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W przededniu 10 rocznicy układu przyjaźni
Obchody i uroczystości u j  Polsce i Ziu. Radzieckim —
m i n .f i s l a c j ą  b ra tn ic h  u c zu ć  ebu

W dniach poprzedzających 10 rocznicę podpisania polsko-radzieckiego 
układu o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy powojennej — obcho­
dzonej przez naród polski i naród radziecki 21 bm. — całe społeczeństwo 
manifestuje serdeczną przyjaźń dla Kraju Rad i ludzi radzieckich.

Organizowane w zakładach pracy 
i instytucjach akademie oraz masów 
ki gromadzą całe załogi. Robotnicy 
polscy wymieniają listy ze swymi ra 
dzieckimi przyjaciółmi. Zacieśniają 
więzy przyjaźni z młodzieżą radziec

Delegacja W OKS
przybyła do Warszawy

Na zaproszenie Żarz. Gł. TPP-R 
przybyła do Warszawy na uroczysto­
ści z okazji 10 rocznicy podpisania 
polsko-radzieckiego układu o przy­
jaźni, pomocy wzajemnej i współpra­
cy powojennej, 5-osobowa delegacja 
Wszechzwiązkcwego To w. Łączności 
Kulturalnej z Zagranicą (WOKS).

W skład delegacji wchodzą: W. 1. 
Dikuozin — kierownik delegacji, czło­
nek rzeczywisty Akademii Nauk 
ZSRR, naczelny konstruktor nauko­
wo-badawczego Instytutu Skrawania 
Metali w Moskwie, laureat Nagrody 
Stalinowskiej; P. S. Mołczanow 
Ludowy Artysta ZSRR, artysta Tea­
tru im. J. Kupały w Mińsku, lau­
reat Nagrody Stalinowskiej; N. W. 
Tomski — rzeźbiarz, laureat Nagrody 
Stalinowskiej; J. W. Baszmak — pi­
sarz, członek prezydium Zw. Pisarzy 
Radzieckich Ukrainy oraz L. I. Mało- 
wa — krojczyni fabryki „Komuna 
Paryska11, deputowana do Rady Naj­
wyższej RFSRR.

ką uczniowie wielu szkół w mieście 
i na wsi. Odbywają się spotkania 
z budowniczymi Pałacu Kultury i 
Nauki im. J. Stalina oraz odczyty i 
pogadanki na temat znaczenia histo­
rycznego układu.

Uroczyście obchodzą 10 rocznicę 
podpisania układu polsko-radzieckie 
go mieszkańcy stolicy i woj. war­
szawskiego. W wielu zakładach pracy 
odbywają się masówki, akademie i 
wieczornice.

Gorąco zamanifestowała uczucia 
przyjaźni i wdzięczności dla Kraju 
Rad załoga Zakładów Mechanicznych 
„Ursus". Na masówkę przybyli pra 
cownicy ze wszystkich wydziałów. 
W czasie masówki uchwalono tekst 
listu do załogi Fabryki Traktorów w 
Mińsku.

„Z okazji 10 rocznicy podpisania 
ukiadu o przyjaźni, pomocy wza­
jemnej i współpracy między Polską 
i ZSRR — czytamy m. in. w liś­
cie — składamy Wam podziękowa 
nia za pomoc, jakiej udzieliliście 
naszym zakładom w okresie 10-le- 
cia".
Masówka robotników portowych 

Szczecina odbyła się w świetlicy na 
Nabrzeżu Bytomskim. W dowód przy 
jaźni cTa ludzi radzieckich portow 
cy Szczecina, z okazji historycznej 
rocznicy, wykonali album ze zdjęcia 
mi, ilustrującymi osiągnięcia załogi,
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jej życie kulturalne. Album ten prze­
słany zostanie wraz z listem do za 
logi portu w Leningradzie.

Załoga Bielawskich ZPB im. II 
Armii WP zaprosiła do siebie z 
okazji obchodów 10-Iecia układu 
polsko-radzieckiego budowniczych 
Pałacu Kultury i Nauki im. J. Stali­
na. Spotkanie odbyło się w saii 
Teatru Robotniczego. Gorącą owa­
cję zgotowało swym gościom po­
nad 1000 zebranych tkaczy i przą­
dek.

W Zw. Radzieckim
MOSKWA (PAP). Członkowie prze­

bywającej w Moskwie na zaprosze­
nie WOKS-u delegacji polskich dzia­
łaczy społecznych i kulturalnych, z 
członkiem Rady Państwa A. Juszkie- 
wiczem na czele, wzięli udział w uro­
czystościach organizowanych z okazji 
10 rocznicy układu polsko-radzieckie­
go w Moskwie, Wilnie i Mińsku.

W gmachu agencji TASS w Mo­
skwie urządzona została wystawa fo­
tograficzna obrazująca osiągnięcia na 
polu gospodarki i kultury w latach 
właozy ludowej w Polsce. Wystawę 
zwiedzają liczne rzesze mieszkańców 
Moskwy.

Na wystawie zgromadzono wiele 
zdjęć z pobytu delegacji polskich w 
ZSRR. Wieczystą przyjaźń między 
Zw. Radzieckim a Polską symbolizu­
je wielkie zdjęcie Pałacu kultury i 
Nauki im. Stalina w Warszawie.

Społeczeństwo ukraińskie uroczy­
ście obchodzi 10 rocznicę podpisa­
nia układu o przyjaźni, pomocy 
wzajemnej i współpracy powojen­
nej między Polską a ZSRR.
W fabrykach Kijowa i innych 

miast Ukrainy odbywają się uroczy­
ste .akademie poświęcone tej rocz­
nicy.

W Kijowie rozpoczął się „Tydzień 
Filmów Polskich". W poczekalniach 
kin, w świetlicach robotniczych i do­
mach kultury otwarto wystawy foto­
graficzne ilustrujące osiągnięcia Pol­

ski w budowie socjalizmu. Radio 
ukraińskie i kijowski ośrodek telewi­
zyjny nadają specjalne audycje po- 
święcone Polsce.

MOSKWA (PAP). W związku z 10 
rocznicą podpisania układu o przyjaź­
ni i wzajemnej pomocy między Zwią­
zkiem Radzieckim a Polską przybyła 
do Moskwy 18 bm. grupa artystów 
polskich z dyrektorem Centralnego 
Zarządu Instytucji Muzycznych W. 
Weinbaumem na czele.

Artyści polscy dadzą szereg kon­
certów w Moskwie i innych miastach 
Związku Radzieckiego.

8 IV 1955 r. po zakońfzewu prac rozruchowych i regulacji urządzeń od­
były się pie/wsze próby walcowania na gorąco w największej w kraju — 
dostarczonej przez Związek Radziecki — walcowni-zgniataczu w hucie im, 
Lenina. Na zdjęciu: fragment zgniatacza. Fot, CAF.

W dążeniu do samodzielności politycznej i gospodarczej

Ualsze obrady krajów Azji i Afryki
PEKIN (PAP). W pierwszym dniu obrad konferencji krajów Azji i Afry­

ki w Bandungu, po przemówieniu inauguracyjnym premiera Indonezji 
Sasticamidżojio rozpoczęła się dyskusja ogólna. Przemawiali delegaci Kam­
bodży, Cejlonu, Egiptu, Złotego Wybrzeża, Iranu i Iraku.
Premier Cejlonu J. Kotelawała o- 

skarżył wielkie mocarstwa o to, że 
nie potrafią zapewnić trwałego poko­
ju, w swej polityce kierują się bo­
wiem „zasadą siły“. Kotelawała wy­
powiedział się jednak za rewizją 
Karty NZ w celu zniesienia zasady 
jednomyślności w Radzie Bezpieczeń­
stwa.

Przewodniczący delegacji egipskiej 
premier Nasser oświadczył, że wa­
runkiem rzeczywistego pokoju na 
świecie jest spełnienie pięciu warun­
ków; powodzenie wysiłków Narodów 
Zjednoczonych w dziele regulowania 
i ograniczenia wszystkich sił zbroj­
nych i zbrojeń oraz zniszczenia broni 
masowej zagłady; przestrzeganie przez 
Narody Zjednoczone Karty NZ i za­
sad tej organizacji; bezwzględne po­
szanowanie przez wszystkie kraje 
swych zobowiązań międzynarodo­
wych; zaprzestanie polityki siły; po­
łożenie kresu kolonializmowi.

Delegat Iranu D. Abdoh mówił o 
konieczności zaprzestania dyskrymina­
cji rasowej

Trwa zbiórka podpisów
p o d  Apelem Wiedeńskim

19 bm. w dalszym ciągu wiele osób 
składało podpisy pod apelem wiedeń­
skim w czynnych nadal w godzinach 
popołudniowych punktach zorganizo­
wanych przez komitety Frontu Naro­
dowego.

Delegat Iraku Dżamali większą 
część swego przemówienia poświęcił 
próbom usprawiedliwienia paktu mię­
dzy Irakiem a Turcją, twierdząc, ja­
koby Związek Radziecki i komunizm 
były „agresywne", oraz że rozbrojenie 
i zakaz broni atomowej są niemożli­
we wskutek opozycji Związku Ra­
dzieckiego.

W drugim dniu obrad konferencji 
krajów Azji i Afryki 19 bm. w go­
dzinach przedpołudniowych odbyła 
się sesja plenarna. Przewodniczył 
premier Indonezji Sastrcamidżcjo. 
Podczas sesji przedpołudniowej 

przemawiali przewodniczący delega­
cji: Abisynii, Japonii, Jordanii, Lao­
su, Libanu, Liberii, Libii, Nepalu, Pa­
kistanu, Filipin, Sudanu i innych 
krajów.

Wszyscy mówcy wskazywali na 
doniosłe znaczenie konferencji jako 
pierwszego w historii spotkania 
przedstawicieli narodów Azji i Afry­
ki, zwołanego w celu założenia pod­
staw ścisłej współpracy między ni­
mi w walce o pokój i dobrobyt. 
Wielu mówców poddało ostrej kry­
tyce politykę kolonialną wielkich 
mocarstw.
Uczestnicy dyskusji zwracali dużą 

uwagę na problemy związane z dą 
żeniem krajów Azji i Afryki oo sa­
modzielności gospodarczej i wypowia­
dali się za rozszerzeniem współpracy 
ekonomicznej między krajami repre­
zentowanymi na konferencji.

Na posiedzeniu popołudniowym

przemawiali: przewodniczący delega­
cji Syrii, Wietnamu płd., Syjamu, Tur­
cji oraz przewodniczący delegacji 
chińskiej, premier Czou En-lai. (Prze­
mówienie Czou En-iaia podajemy na 
str. 2).

Rząd ZSRR proponuje zwołanie konferencji czterech
w celu rozpatrzenia problemu Austrii
Noty rządu radzieckiego do mocarstw zachodnich

MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi, że 19 b. m. min. spraw zagr. 
ZSRR, W. M. Molotow przyjął ambasadora St. Zjednoczonych w ZSRR C. 
Bchlcna i poinformował go o wynikach rokowań radziecko-austriackich, 
które odbyły się w Moskwie 12 — 15 bm.
Ponadto min. W. M. Molotow wrę-| tyczn-jj Austrii oraz podpisania te-

czyl ambasadorowi C. Bohłenowi na- i go traktatu.
stępującą notę rządu radzieckiego do 
rządu USA:

„Rząd radziecki uważa za niezbęd­
ne zwrócić uwagę rządu USA na na­
stępującą sprawę.

W dniach 12 — 15 bm. odbyły się 
w Moskwie rokowania między rzą­
dem radzieckim a delegacją rządo­
wą Republiki Austriackiej z kancle­
rzem federalnym Austrii J. Raabem 
na czele. W wyniku dokonanej wy­
miany poglądów wyjaśniło się, że w 
chwili obecnej istnieje możliwość 
ostatecznego uregulowania kwestii 
austriackiej i zawarcia traktatu pań­
stwowego z Austrią. Pozwoli to w 
pełni przywrócić niezależność demo­
kratycznego państwa austriackiego, 
co stanowić będzie istotny wkład do 
sprawy utrwalenia pokoju w Europie.

Rząd radziecki wyraża nadzieję, żę 
rząd USA udzieli ze swej strony po­
parcia w celu osiągnięcia niezbędne­
go porozumienia między rządami 
czterech mocarstw a rządem Austrii 
w sprawie zawarcia z nią traktatu 
państwowego.

Rząd radziecki uważa za celowe, 
aby już w najbliższym czasie zwo­
łana została konferencja ministrów 
spraw zagranicznych St. Zjedno­
czonych, Francji, Anglii 1 Zw. Ra­
dzieckiego z udziałem przedsta­
wicieli Austrii dla rozpatrzenia 
problemu związanego z zawarciem 
traktatu państwowego w sprawie 
odbudowy niezawisłej, demokra-

Proponuje się, aby wspomniana 
konferencja odbyła się w Wiedniu.

Rząd radziecki będzie wdzięczny 
rządowi USA za rychłą odpowiedź w 
związku z tą propozycją."

Amb. C. Bohlen oświadczył, że nie­
zwłocznie przekaże swemu rządowi 
uzyskaną od rządu radzieckiego in­
formację o wynikach rokowań ra­
dziecko-austriackich, jak również 
tekst powyższej noty rządu ZSRR.

W tym samym dniu min. W. M. 
Molotow przyjął charge d‘affaires W.

Brytanii w ZSRR, S. K. Parrotta 
oraz charge d‘affaires Francji w 
ZSRR J. Le Roy i poinformował ich 
o wynikach moskiewskich rokowań 
między ZSRR a Austrią.

W. M. Molotow wręczył ParrOtto­
wi i Le Roy noty rządu radzieckiego 
do rządów W. Brytanii i Francji w 
sprawie zwołania konferencji mini­
strów spraw zagranicznych czterech 
mocarstw z udziałem Austrii, analo­
giczne do noty wręczonej ambasado­
rowi USA, Bohłenowi.

S. K. Parrott i J. Le Roy oświad­
czyli, że niezwłocznie przekażą swym 
rządom wymienioną informację o 
wynikach rokowań radziecko-au­
striackich i tekst noty rządu ra­
dzieckiego.

W 85 rocznicę urodzin Lenina
Uroczyste obchody u j  Zw. Radzieckim 
i w  krajach dem okracji ludowej

MOSKWA (PAP). Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR wydało 18 bm. na­
stępujący dekret:

22 kwietnia, w dniu urodzin W. I. 
Lenina, wielKiego wodza mas pracu­
jących i założyciela radzieckiego pań­
stwa socjalistycznego, wszystkie ra­
dzieckie centralne i lokalne instytu­
cje państwowe, przedsiębiorstwa, or­
ganizacje społeczne oraz ambasady, 
poselstwa, konsulaty i przedstawiciel­
stwa handlowe ZSRR w obcych pań­
stwach, powinny co roku wywieszać

Specjalny iryiniad z prof. H. Jabłońskim

10 lat współpracy naukowej
10 rocznica polsko-radzieckiego Układu o przyjaźni, pomocy i współ­

pracy powojennej jest okazją do podsumowania m. in. wyników współ­
pracy polskich i radzieckich naukowców. Z prośbą o udzielenie wywiadu 
na ten temat zwróciliśmy się do sekretarza naukowego Polskiej Aka­
demii Nauk — prof. Henryka JABŁOŃSKIEGO.

W całym kra,u spadły obfite śniegi
PIHM za owiada przejściowe lekkie ocieplenie

We wtorek wieczorem  uzyskaliśm y u 
PIHM-u następujące Informacje o pogo­
dzie:

— W dalszym ciągu nad Polską 
utrzymuje się powietrze chłodne po- 
•larno-morskie. Jednak wpływ niżu 
barcmetrycznego z,nad Białorusi spo­
woduje dziś zmianę kierunku wiatru 
— z pólnocno-wschcdniego na północ­
ne-z,.cir.:dni. W związku z tym, nale­
ży się spodziewać nadejścia od pół­
nocnego zachodu nieco cieplejszej fa­
li powietrza. W dzielnicach północno- 
zachodnich powinny wystąpić przeja­
śnienia a nawet rozpogodzenia, nccą 
przymrozki, a dniem temperatura co 
plus 5 do plus 10 st. Na pozostałym 
obszarze kraju zachmurzenie duże i 
zanikające opady śniegu, które przej­
dą w deszcze. Nadal chłodno, zwła­
szcza w dzielnicach wschodnich i po­
łudniowo-wschodnich.

W ciągu ubiegłej doby nad Polską 
przeszła fala obfitych opadów śnie­

gu. We wtorek rano grubość pokrywy 
śnieżnej w centymetrach wynosiła: 
Warszawa — 4, Mława — 8, Olsztyn 
— 6, tyle samo w Suwałkach, Czę­
stochowie, Ostrołęce i Kole. W gó­
rach: Kasprowy Wierch — 305 cm 
i 13 st. mrozu, Zakopane — 50 cm i 
minus 6 st., Babia Góra — 145, Kry­
nica — 18 cm. Wiatry w górach u- 
stały. (CEN).

*
Jak podaje nasz korespondent z Podha­

la — rady narodowe zw róciły się tam do 
ludności z w ezwaniem , aby przyszła z po­
mocą przy odśnieżaniu dróg, usuwaniu  
zwałów śniegu z dachów oraz oczyszcza­
niu rowów odwadniających. Ruch tury­
styczny w Tatrach całkow icie zamarł. Od­
wołano zawody sportowe.

Zsuwające się ze zboczy law iny śnieżne 
niszczą na swej drodze drzewa. Nadal 
utrzymuje się w górach mroźna pogoda. 
Temu należy zawdzięczać, że stan wody 
na Dunajcu i w  potokach górrkich pod­
niósł się tylko nieznacznie. W wypadku 
jednak raptownego ocieplenia istnieją po­
ważne obawy powodzi. (Marr).

PYTANIE — Jaki wpływ na roz­
wój nauki polskiej *0 minionym 
dziesięcioleciu wywarła współpraca 
polskich i radzieckich naukowców?
ODPOWIEDŹ — Pytanie jest o ty­

le kłopotliwe, że aby odpowiedzieć na 
nie wyczerpująco, należałoby napisać 
całą rozprawę. Przede wszystkim dla­
tego, że trudno oddzielić wpływ 
współpracy uczonych polskich i ra­
dzieckich od wpływu samej nauki ra­
dzieckiej. Postaram się wobec tego 
zwrócić uwagę na to, co wydaje mi 
się najważniejsze. A więc przeważa- 

_ jąca większość polskich pracowników 
; nauki poznała najpierw swych kole­
gów radzieckich z ich prac. Zapozna­
nie się z radziecką literaturą nauko­
wą miało ogromne znaczenie dla 
przyswojenia sobie przez naszych u- 
czonych metody marksistowskiej. Jest 
bowiem rzeczą bezsporną, że sam 
przebieg naszej rewolucji w Polsce 
zjednywał uczonych dla budownictwa 
socjalistycznego, ale ogólna postawa 
polityczna nie oznacza jeszcze auto­
matycznie umiejętności stosowania od­
powiedniej metody badawczej. I pod 
tym właśnie względem literatura 
naukowa radziecka, a potem bezpo­
średni kontakt z uczonymi radziec­
kimi odegrały bardzo doniosłą rolę. Czy 
chodzi o nauki społeczne, biologiczne, 
ścisłe czy techniczne — wszędzie re­
zultaty kontaktów były doniosłe. 
Czym było jednak dla rozwoju na­
szej nauki bliższe zapoznanie się np. 
z miczurinizmem czy paudowizmem 
musieliby mówić specjaliści, aby nie 
operować ogólnikami. Warto jednak 
dodać, że w miarę -wzajemnego bliż­
szego poznawania się kontakty te sta­
wały się coraz częstsze i coraz bar­
dziej urozmaicone.

Może zainteresują Was rozmiary 
tych kontaktów. Otóż na podstawie 
umowy między naszymi Akademiami 
wyjechało do ZSRR w 1954 r. 33 pra­
cowników naukowych, a do nas przy­
było 23 uczonych radzieckich. Ponad­

to na różne imprezy specjalne jak 
kongresy, zjazdy, sesje naukowe i róż­
nego rodzaju wycieczki wyjeżdżają 
również nasi uczeni, zapoznając się 
z życiem naukowym ZSRR. W r. 1955 
przewidujemy łącznie około 80 wyjaz­
dów uczonych z ramienia PAN i oko­
ło 50 przyjazdów uczonych radzieckich 
na zaproszenie naszej Akademii. Oczy­
wiście nie biorę pod uwagę wyjaz­
dów nie mających charakteru ściśle 
naukowego oraz wyjazdów nauko­
wych z ramienia np. Ministerstwa 
Szkolnictwa Wyższego i innych re­
sortów. Wyjazdy naukowe mają też 
różny charakter, jedne z nich związa­
ne są z udziałem w zjazdach nauko­
wych, np. w lutym bieżącego roku 
trzech naszych uczonych było na zjeź- 
dzie geografów radzieckich, w tym sa­
mym mniej więcej czasie trzech na­
szych historyków było na ściśle robo­
czej konferencji w Moskwie, dysku­
tując sprawy związane z opracowy­
wanym w Związku Radzieckim pod­
ręcznikiem historii Polski itd. Prak­
tycznie niemal każdy wyjazd ma nie­
co odmienny charakter, zależnie od 
okoliczności i potrzeb danej gałęzi 
wiedzy. Specjalne znaczenie ma na 
szeroką skalę rozwinięta współpraca 
w zakresie wymiany dokumentacji i 
informacji naukowej, co nadawałoby 
się chyba do odrębnego obszerniej­
szego omówienia.

Ponadto nie trzeba zapominać, że 
współpraca uczonych radzieckich i 
polskich odbywa się w szerokim za­
kresie i poza PAN, że wymienię tylko 
takie fakty jak dłuższe 'pobyty uczo­
nych radzieckich w naszych uczel­
niach wyższych. Chciałbym też pod­
nieść jako fakt bardzo ■ istotny dla 
dalszego rozwoju polskiej kadry nau­
kowej znaczną ilość polskich aspiran­
tów w Związku Radzieckim.

PYTANIE — W jakich gałęziach
nauki współpraca ta była szczegól­
nie wielka?
ODPOWIEDŹ — Nie są to sprawy 

całkiem porównywalne w zakresie

różnych dyscyplin, Inne formy musi 
mieć np. współpraca biologów czy 
historyków lub archeologów, rusycy­
stów czy fizyków lub astronomów. 
Wymióniam tu dziedziny, które mogą 
poszczycić się poważnymi rezultatami. 

Kilka faktów to zilustruje, a w ięc np. 
dziedzina, która w Polsce Ludowej zna­
lazła w ielk ie m ożliwości rozwoju — 
archeologia, bardzo ważna ze względu na 
poznanie najdaw niejszych dziejów na­
szych ziem. Na nasze w ykopaliska przy­
jeżdżali uczeni tak w ybitni jak Arci- 
chowski, Rybaków i inni. Dyskutow ali z 
naszym i archeologam i metody pracy, 
osiągnięte w yniki, dzielili się sw ym i w y­
nikami osiągniętym i w podobnych pra­
cach itd. Z kolei nasi archeologowie w y­
jeżdżali do Związku Radzieckiego.

Podobnie bardzo blisko współpracują 
historycy nad wspólnym i interesującym i 
nas zagadnieniami. Wielu najw ybitniej­
szych historyków  radzieckich gościliśm y  
u nas i to nie tylko na uroczystościach  
czy oficjalnych zjazdach, ale częściej je ­
szcze Jako aktyw nych współuczestników  
naszych prac. Było to bardzo ułatwione 
choćby dlatego, że zastęp historyków  ra­
dzieckich interesujących się historią Pol­
ski jest bardzo znaczny. Ich też dziełem  
jest 3-tomowa historia Polski, której 
pierwszy tom już dawno w yszedł z dru­
ku, wkrótce oczekujem y tomu drugiego 
i trzeciego. Zarówno nad konspektem  te ­
go podręcznika, Jak i nad jego makietą 
dyskutowali łącznie historycy radzieccy 
i polscy. Podobnie przygotow yw any u 
nas w ielotom ow y podręcznik uniw ersy­
tecki historii Polski jest przesyłany czę­
ściami do recenzji naszych radzieckich  
przyjaciół. Trudno wyobrazić sobie bliż­
szą i serdeczniejszą współpracę.

Nie chciałbym  zatrzym ywać się zbyt 
długo nad tą sprawą, więc najkrócej je ­
szcze kilka m ożliw ie różnych przykła­
dów: dzięki pomocy kolegów  radzieckich  
wysłannik PAN mógł w krótkim czasie 
w bibliotekach i archiwach Związku Ra­
dzieckiego zebrać wiele cennego m ate­
riału do życia l twórczości Adama Mic­
kiewicza, astronom owie nasi mogli brać 
udział w obserwacji całkow itego zaćm ie­
nia słońca na terenie ZSRR, piany pracy 
niektórych naszych zakładów badaw­
czych opiniowane były przez pokrewne 
instytucje radzieckie itd.
Trudno ustalić, która z dziedzin 

nauki lepiej w efekcie wykorzysta 
pomoc radziecką. Jedno jest pewne: 
nie ma odcinka, na którym nie udzie­
lano by nam pomocy, gdy się o nią 
zwracamy. O jednym jednak trzeba 
specjalnie tu powiedzieć, bo tutaj po­
moc radziecka stawia nowe wspania­
le horyzonty przed naszą nauką. My­
ślę o znanej już powszechnie z komu­
nikatów prasowych zapowiedzi, że 
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na swych siedzibach, stacjach kolejo­
wych, przystaniach rzecznych, dwor­
cach, okrętach marynarki wojennej i 
statkach floty handlowej ZSRR oraz 
na domach mieszkalnych — flagę 
państwową Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich.

Masy pracujące Związku Radziec­
kiego uroczyście obchodzą 85 rocz­
nicę urodzin twórcy partii komuni­
stycznej i założyciela pierwszego na 
świecie państwa socjalistycznego —* 
W. I. Lenina.
W zakładach przemysłowych Dnie* 

propietrowska i Astrachania, Sacha- 
linu i Mołdawii, w miastach i obwo­
dach południa i północy Związku 
Radzieckiego wygłaszane są odczyty 
i pogadanki o życiu i działalności 
Lenina.

PRAGA (PAP). Naród czechosło*
wacki przygotowuje się do obchodu 
85 rocznicy urodzin W. I. Lenina.

Gabinety marksizmu-leninizmu zor* 
ganizowały dla komunistów, jak rów* 
nież dla aktywistów Frontu Narodo­
wego i związków zawodowych cykl 
pogadanek pt. „Pod sztandarem Leni­
na zbudujemy socjalizm w naszym 
kraju".

Od 20 do 22 bm. odbędą się uroczy* 
ste akademie obwodowych i miej* 
skich organizacji KPCz.

21 bm. w Muzeum W. I. Lenina w 
Pradze otwarte zostaną dwie wy sta* 
wy — „Dzieła W. I. Lenina w Cze* 
chosłowacji" oraz „Armia Radziecka 
— Armia Wyzwolicielka".

PEKIN (PAP). W Szanghaju w do* 
mach kultury i świetlicach robotni* 
czych odbywają się wieczornice po­
święcone życiu i działalności W, I* 
Lenina.

W tych dniach otwarta zostanie 
wielka wystawa dzieł Lenina, wyda­
nych w przekładzie chińskim. 22 bm. 
na ekrany kin Szanghaju wejdą fil* 
my radzieckie o Leninie.

BUKARESZT (PAP). W fabrykach, 
instytucjach, na budowach, w domach 
kultury i świetlicach wiejskich wygła­
szane są odczyty i pogadanki poświę­
cone życiu i działalności rewolucyj­
nej W. I. Lenina.

Niezliczone rzesze robotników, urzę­
dników, studentów, żołnierzy i chło­
pów odwiedzają codziennie muzeum 
W. I. Lenina i J. W, Stalina w Bu­
kareszcie.

9 m i i i  e g z e m p l a r z y

dzieł Lenina
ukazało się uj Polsce

Dzieła Lenina od pierwszych dni 
wyzwolenia naszego kraju są czytane 
i studiowane przez miliony ludzi pra­
cy miast i wsi. Ogólny ndkład dzieł 
Lenina w Polsce w ciągu 10 lat wy­
nosi 9 min 170 tys. egzemplarzy.

Systematycznie prowadzone są pra­
ce nad pełnym wydaniem w języku 
polskim 35 tomów „Dzieł" Lenina. 
Dotychczas ukazało się już 21 tomów. 
W br ukaże się dalszych 5 tomów, a 
mianowicie: 8, 10, 12, 15 i 31. Zakoń­
czenie wydania „Dzieł" Lenina prze­
widziane jest w roku przyszłym.
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Pokój, niepodległość, przyjazna irspółpraca
wspólnym dążeniem narodów Azji i Afryki

natw fiait Czsu Eit-laia w Bm Ab b
PEKIN (PAP). 19 hm. na Konferencji krajów Azji i Afryki w Randungu 

premier Chińskiej Republiki Ludowej Czou En-lai wygłosił > przemówienie, 
w którym oświadczył m. in.: \

Po raz pierwszy w dziejach przed­
stawiciele tylu krajów Azji i Afryki 
zebrali się, by omówić wspólne pro­
blemy. Na obu tych kontynentach 
żyje przeszło połowa mieszkańców 
kuli ziemskiej. Ludy Azji i Afryki 
stworzyły wspaniałą starożytną cywi-* 
lizację i wniosły ogromny wkład do 
rozwoju ludzkości. Jednakże w okre­
sie nowożytnym większość krajów 
Azji i Afryki w rozmaitym stopniu 
uległa grabieży i uciskowi koloniza­
torów. Tym samym utrzymano je 
przymusowo w niezmiennym stanie 
nędzy i zacofania. Głos naszych na­
rodów był tłumiony, nasze aspiracje 
narodowe były dławione i o naszym 
losie decydowali inni. Nie mieliśmy 
więc innego wyboru, jak tylko pow­
stać przeciwko kolonializmowi.

Ponieważ cierpienia nasze pocho­
dnią z tych samych źródeł, a walka 
nasza zmierza do tego samego celu, 
przeto my, narody Azji i Afryki, 
możemy łatwiej znaleźć wspólny 
język i od długiego czasu żywimy 
-wzajemną głęboką sympatię do sie­
bie i troskę o naszą przyszłość. 
Obecnie strefa Azji i Afryki uległa 

radykalnej zmianie. Coraz więcej 
krajów zerwało lub zrywa pęta kolo­
nializmu. Mocarstwa kolonialne nie 
mogą już używać metod, jakie stoso­
wały w przeszłości, by kontynuować 
grabież i ucisk. Dzisiejsza Azja i dzi­
siejsza Afryka nie są już tym, czym 
były wczoraj. Narody wielu krajów 
w tej strefie, po długich latach walki, 
wzięły swe losy we właisne ręce. Na­
sza konferencja wyraża właśnie te 
głębokie przemiany historyczne.

Ale panowanie kolonializmu w tej 
strefie nie zakończyło się jeszcze i 
nowi kolonizatorzy starają się zająć 
miejsce starych kolonizatorów. Nie­
mało narodów Azji i Afryki dotych­
czas jeszcze żyje w warunkach nie­
woli kolonialnej. Niemało narodów 
Azji i Afryki cierpi z powodu dyskry­
minacji rasowej i pozbawionych jest 
praw człowieka. Drogi, jakie my, na­
rody Azji i Afryki, wybraliśmy w 
walce o wolność i niezależność, mogą 
być rozmaite, lecz łączy nas wspólna 
wola zwycięstwa i ocalenia naszej 
wolności i niepodległości.

Rozmaite mogą być specyficzne wa­
runki w każdym z naszych krajów, 
lecz większość z nas musi w jedna­
kowym stopniu zlikwidować stan za­
cofania, spowodowany przez panowa­
nie kolonializmu. Powinniśmy rozwi­
jać nasze kraje w warunkach nieza­
leżności bez ingerencji z zewnątrz i 
zgodnie z wolą narodów.

Narody Azji i Afryki od długiego 
czasu cierpiały z powodu agresji i 
wojny. Kolonizatorzy zmusili wiele 
narodów Azji i Afryki do udziału w 
agresywnych wojnach, jako mięso 
armatnie. Dlatego też narody cbu 
tych kontynentów żywią głęboki 
wstręt do wojny agresywnej. Wiedzą 
one, że nowe pogróżki wojenne nie 
tylko będą zagrażały niezawisłemu 
rozwojowi ich krajów, lecz również 
wzmogą niewolniczy ucisk kolonizato­
rów. Oto dlaczego dla narodów Azji 
i Afryki coraz droższa jest sprawa 
pokoju i niepodległości narodowej.

W tym stanie rzeczy wspólnym 
dążeniem narodów Azji i Afryki 
nie może być nic innego jak obrona 
pokoju na święcie, zdobycie i za­
chowanie niepodległości narodowej 
oraz zacieśnianie przyjaznej współ­
pracy między narodami.

Pokój molo być zachowany
Po zawarciu rozejmu w Korei pod­

pisano na konferencji genewskiej ro- 
eejm w Indochinach na zasadzie po­
szanowania praw do niezawisłości na­
rodowej, co poparte zostało przez kon­
ferencję pięciu państw w Colombo.

W rezultacie, napięcie w stosun­
kach międzynarodowych osłabło nieco

tj tym czasie, a przed narodami na 
ałym świecie, a zwłaszcza w Azji -— 
zaświtała nowa nadzieja. Jednakże 

dalszy rozwój sytuacji międzynarodo­
wej nie spełnia nadziei ludzkości. 
Na Wschodzie i na Zachodzie wzma­
ga się niebezpieczeństwo wojny. Unie­
możliwia się spełnienie dążeń naro­
du koreańskiego i narodu niemiec­

kiego do pokojowego zjednoczenia. 
Zagrożone są układy w sprawie przy­
wrócenia pokoju w Irłdochinach, pod­
pisane na konferencji genewskiej. St. 
Zjednoczone w dalszym ciągu wywo­
łują napięcie w rejonie wyspy Tai- 
wan. Kraje położone na innych kon­
tynentach budują coraz więcej baz 
wojskowych w Azji i Afryce. Głoszą 
one otwarcie, że broń atomowa jest 
bronią klasyczną, i podejmują przy­
gotowania do wojny atomowej. Na­
rody Azji nie powinny nigdy zapo­
minać, że pierwsza bomba atomowa 
została zrzucona na ziemię azjatycką 

że pierwszym człowiekiem, który 
zginął z powodu eksperymentów z 
bombą wodorową, był mieszkaniec 
Azji. Narody Azji i Afryki wraz z na­
rodami innych krajów na świecie nie 
mogą przypatrywać się obojętnie 
wzmagającemu się niebezpieczeństwu 
wojny.

Jednakże ci, którzy dopuszczają się 
agresji i ci, którzy podejmują przy­
gotowania do wojny, stanowią tylko 
drobną garstkę.

Polityka agresji i wojny jest z co­
raz większą mocą potępiana przez 
narody. Ci, którzy spiskują przeciwko 
pokojowi, muszą coraz częściej ucie­
kać się do pogróżek wojennych, sta­
nowiących narzędzie ich agresywnej 
polityki.

Pogróżki te nie mogą jednak
przestraszyć nikogo i me zmuszą 
do uległości tego, kto zdecydowa­
ny jest stawiać opór. Mogą one je­
dynie doprowadzić do tego, że ci 
którzy stosują pogróżki, znajdą się 
w jeszcze bardziej izolowanej 1 w 
jeszcze trudniejszej sytuacji. Jesteś­
my przekonani, że jeżeli stanowczo 
bronić będziemy pokoju wraz ze 
wszystkimi narodami na świecie, 
pokój może być zachowany.

Domagamy się niezależności 
politycznej i gospodarczej

Większość krajów Azji i Afryki 
nie wyłączając Chin jest w dalszym 
ciągu bardzo zacofana pod względem 
gospodarczym wskutek długiego okre­
su zależności kolonialnej. Dlatego też 
domagamy się nie tylko niezależności 
politycznej, lecz także niezależności 
gospodarczej. Oczywiście, nasze żą­
danie niezależności politycznej nie 
oznacza polityki odcinania się od kra­
jów położonych poza Azją i Afryką. 
Jednakże okres, gdy mocarstwa zach. 
decydowały o naszym losie, należy 
już do przeszłości. Narody Azji i 
Afryki powinny ująć swe losy we 
własne ręce. Całkowita niezależność 
jest celem, o który znaczna większość 
krajów Azji i Afryki będzie musia­
ła wałczyć przez dłuższy jeszcze 
czas.

Chinom, podobnie jak innym kra­
jom Azji i Afryki, niezbędnie koniecz­
ne jest do rozwoju naszej niezależ­
nej i suwerennej gospodarki, poko­
jowe otoczenie międzynarodowe.

Należy stwierdzić, że wspólnym 
pragnieniem przebudzonych naro­
dów Azji i Afryki jest walka prze­
ciwko dyskryminacji rasowej, wal­
ka o podstawowe prawa człowieka, 
przeciwko kolonializmowi, o nieza­
wisłość narodową, walka w obronie 
własnej suwerenności i integralnoś­
ci terytorialnej.
Zamachy na suwerenność i tery­

torium któregokolwiek kraju i inge­
rencja w sprawy wewnętrzne innych 
państw nieuchronnie zagrażać będą 
pokojowi. Dlatego też uważamy, że

porozumienie genewskie w sprawie 
przywrócenia pokoju w Indochinach 
powinno być ścisłe i uczciwie wyko­
nywane. Nie wolno tolerować żadnej 
ingerencji z zewnątrz lub sabotowa­
nia tego porozumienia. Probiem poko­
jowego zjednoczenia Korei również 
powinien być rozwiązany zgodnie z 
tymi zasadami.
Na zasadzie równości. 
i wzajemnych korzyści

My, narody Azji i Afryki, powinni­
śmy współpracować w dziedzinie go­
spodarczej i kulturalnej, aby ułatwić 
zlikwidowanie zacofania gospodarcze­
go i kulturalnego, będącego wyni­
kiem długiego okresu wyzysku i uci­
sku kolonialnego. Współpraca ta po­
winna opierać się na zasadzie równo­
ści i wzajemnych korzyści, bez żad­
nych przywilejów.

W oparciu 'o zasady wzajemnego 
poszanowania suwerenności i inte­
gralności terytorialnej, o zasadę nie­
agresji, nieingerowania w wewnętrz­
ne sprawy innych państw oraz o za­
sadę równości i wzajemnych korzy­
ści może być osiągnięte pokojowe 
współistnienie krajów o różnych 
ustrojach społecznych. Jeśli zasady 
te będą przestrzegane, nie ma po­
wodów, aby spory międzynarodowe 
nie mogły być rozstrzygane w drodze 
rokowań.

W imię obrony powszechnego po­
koju, my, narody azjatyckie i afry­
kańskie, żyjące w warunkach mniej 
lub więcej podobnych, powinni­
śmy pierwsi współpracować ze so­
bą w duchu przyjaźni i wcielić w 
życie zasadę pokojowego współ­
istnienia. Rozbieżności i waśnie 
wywołane w przeszłości między 
krajami Azji i Afryki przez reżim 
kolonialny powinny zniknąć. My, 
narody Azji i Afryki, powinniśmy 
szanować się nawzajem i usunąć 
wszelkie powody do wzajemnych 
podejrzeń i obaw.
Rząd Chińskiej Republiki Ludowej 

w pełni popiera cele konferencji kra­
jów Azji i Afryki, określone przez 
premierów pięciu krajów południo- 
wo-azjatyckich we wspólnym komu­
nikacie ogłoszonym po naradzie w 
Bogorze. Uważamy, że w celu zapew­
nienia powszechnego pokoju i współ­
pracy, kraje Azji i Afryki powinny 
przede wszystkim we wspólnym in­
teresie dążyć do opartej na dobrej

woli współpracy oraz nawiązać sto­
sunki przyjaźni i dobrego sąsiedztwa. 
Indie, Burma i Chiny oświadczyły, 
że ich wzajemne stosunki będą się 
opierały na pięciu zasadach pokojo­
wego współistnienia. Zasady te znaj­
dują poparcie wśród coraz większej 
liczby krajów. Chiny są golowe na­
wiązać normalne stosunki z innymi 
krajami Azji i Afryki pod warun­
kiem ścisłego przestrzegania tych 
pięciu zasad i pragną normalizacji 
stosunków między Chinami a Japo­
nią. Dla osiągnięcia wzajemnego zro­
zumienia i nawiązania współpracy 
proponujemy, aby przedstawiciele 
rządów, parlamentów i organizacji 
społecznych krajów Azji i Afryki od­
wiedzali się nawzajem.

Minęły bezpowrotnie czasy, gdy o 
losach narodów Azji i Afryki decy­
dowali cudzoziemcy według własne­
go widzi mi się. Jesteśmy pewni, że 
jeśli będziemy zdecydowanie bronili 
pokoju, nikt nie zdoła wciągnąć nas 
do wojny. Jeśli będziemy zdecydowa­
nie walczyli w obronie naszej nieza­
wisłości narodowej, nikt nie będzie 
nadal nas ujarzmiał. Jeśli będziemy 
zdecydowanie dążyli do nawiązania 
przyjaznej współpracy, nikt nie zdo­
ła nas poróżnić.

Kraje Azji i Afryki pragną po­
koju i niezależności. Nie zamierza­
my przeciwstawiać krajów Azji i 
Afryki krajom innych części świa­
ta. Pragniemy nawiązania pokojo­
wych stosunków I współpracy z 
krajami innych części świata. 
Zwołanie niniejszej konferencji 

nie było rzeczą łatwą. Chociaż w 
wielu sprawach istnieją między nami 
różnice poglądów, nie powinny one 
wpłynąć na nasze wspólne dążenia i 
pragnienia. Konferencja nasza powin­
na dać wyraz naszemu wspólnemu 
pragnieniu i przez to samo stać się 
cenną kartą w dziejach Azji i Afry­
ki. Jednocześnie kontakt nawiązany 
między nami dzięki tej konferencji 
powinien być utrzymany, abyśmy 
mogli wnieść jeszcze większy wkład 
do sprawy zapewnienia powszechne­
go pokoju.

Jak słusznie stwierdził prezydent 
Republiki Indonezyjskiej Soekarno, 
my, ludy Azji Afryki, musimy być 
zjednoczeni.

Niech mi wolno będzie wyrazić z 
góry radość z powodu pomyślnych 
wyników obrad naszej konferencji.

Amerykańsko - czangkaiszekowscy agenci w Hongkongi!
d o k o n y w a li  n ie je d n o k r o t n ie  z a m a c h ó w  s a b o t a ż o w y c l i

PEKIN (PAP). Wychodzący w Hong­
kongu dziennik „Takungpao“ zamie­
szcza relacje z rozmów przeprowac*zo­
ny ch z b. pracownikami kuomintan- 
gowskiego lotnictwa cywilnego oraz z 
chińskimi marynarzami przebywają­
cymi w tym mieście, na temat kata­
strofy samolotu „Kashmir Prineess". 
Wskazują oni m. in. na przykłady 
podobnych akcji sabotażowych, prze­
prowadzonych przez agentów amery- 
kańsko-czangkaiszekowskich w Hong­
kongu.

Jeden z b. pracowników lotnictwa 
czangkaiszekowskiego opowiedział o 
sabotażu dokonanym na lotnisku w 
Hongkongu 2 kwietnia 1950 r. Agenci 
amerykańscy i czangkaiszekowscy wy­
sadzili wtedy w powietrze 7 samolo­
tów „Centralnego Tow. Transportu 
Lotniczego11 i „Chińskiego Tow. Lot­
niczego". Użyli oni do tego bomb ze­
garowych. Samoloty zostały zniszczo­
ne, chociaż były rzekomo strzeżone 
przez brytyjską policję. Mechanik 
samolotowy nazwiskiem Jen stwier­
dził, że po tym incydencie okazało 
się, iż agenci użyli do wysadzenia 
samolotów bomb o długości od 5 do 
6 cali.

W n io s k i  R a d y

Unii Międzyparlamentarnej
na Kongres u; Helsinkach

RZYM (PAP). Zakończyła się tu 
sesja Rady Unii Międzyparlamentar­
nej. Sesja ustaliła porządek dzienny 
Kongresu Unii Międzyparlamentar­
nej, który ma odbyć się w Helsin­
kach w sierpniu br. oraz opracowała 
projekty szeregu rezolucji Kongresu.

Przewodniczący delegacji angiel­
skiej, członek partii konserwatywnej 
— W. Darling, przedstawił komisji 
do spraw politycznych projekt rezo­
lucji, wyrażający m. in. pragnienie 
pokojowego współistnienia wszyst­
kich państw i zadowolenie z propo­
zycji Rady Najwyższej ZSRR w spra­
wie wymiany delegacji parlamentar­
nych między poszczególnymi krajami. 
Projektowany tekst rezolucji został 
zatwierdzony 29 glosami przeciwko 
12. Będzie on wniesiony na obrady 
Kongresu Unii.

Projekt rezolucji opracowany przez 
komisję prawniczą wskazuje, że po­
kojowe współistnienie powinno opie­
rać się na wzajemnym uznaniu inte­
gralności terytorialnej i równoupraw­
nieniu wszystkich krajów oraz na od­
żegnaniu się przez wszystkie państwa 
od jakiejkolwiek ingerencji w wew­
nętrzne sprawy innych krajów.

Istnieją przesłanki do znalezienia
W uzupełnieniu swego przemówie­

nia premier Czou En-lai zajął stano­
wisko wobec rozmaitych uwag, wy­
suniętych przez poprzednich mówców.

Delegacja chińska — powiedział 
Czou En-lai — przybyła do Bańdun- 
gu, by szukać dróg wiodących do je­
dności, a nie do sporów. My, komu­
niści, nie ukrywamy bynajmniej, że 
wierzymy w komunizm i że ustrój 
socjalistyczny jest dobrym systemem. 
Na obecnej konferencji nie ma wcale 
potrzeby głoszenia jakiejś ideologii 
lub jakiegoś politycznego systemu, 
choć istnieją różnice między nami.

Delegacja chińska pragnie szukać 
wspólnej platformy i nie chce wy­
woływać rozbieżności,

Czy istnieje podstawa do znale­
zienia wspólnej platformy między 
nami? Tak jest, istnieje. Przytła­
czająca większość narodów Azji i 
Afryki cierpiała lub nadał cierpi z 
powodu ucisku kolonializmu. Przy­
znał to każdy z nas. Jeśli będziemy

iPoźrzefony nam p o k ó j
Przemówienie premiera Węgier A. Hegedrisa

BUDAPESZT (PAP). Na posiedze­
niu sesji Zgromadzenia Państwowego 
Węgier 18 bm. wygłosił przemówienie 
nowowybrany przewodniczący Rady 
Ministrów Węgierskiej Republiki Lu­
dowej — A. Hegedus.

Mówca podziękował Zgromadzeniu 
Państwowemu za okazane mu zaufa­
nie i oświadczył, że dołoży wszelkich 
starań, aby nie zawieść tego zaufania.

Albert Einstein
18 kw ietnia zmarł w 76 roku życia

w  szpitalu m iejskim  w Princetown  
pod Nowym  Jorkiem, dr Albert Einstein, 
twórca teorii względności. Ciało w ielk ie­
go uczonego zostało spalone w krem ato­
rium. Mózg Einsteina przekazany został, 
zgodnie z ostatnią wolą zmarłego, do nau­
kowego zbadania. Badanie to przeprowa­
dzić ma dr H. Zimmerman, neurochirurg  
yt szpitalu m iejskim  w Nowym  Jorku.

Opracowana przez Einsteina ogólna teo­
ria w zględności opublikowana została w 
roku 1505, zaś szczegółowa teoria w zględ­
ności — w  roku 1916. Uczony brytyjski 
Bertrand Russell określił ją w roku 1S24 
jako najw iększe „zapewne syntetyczne  
osiągnięcie ludzkiego intelektu wszystkich  
czasów". W teorii swej Einstein określił 
m. in. związek, zachodzący m iędzy masą 
I energią i ujął go w ścisłe, m atem atyczne 
równania; odkrył, że n iew ielka ilość m a­
sy  daje się przekształcić w astronomiczne 
ilości energii.

Einstein, który wiedział, że na podsta­
w ie odkrytych przez niego praw uczeni 
m ogą w yzw olić olbrzym ie, ukryte dotąd 
siły  — odnosił się z zastrzeżeniem  do wy- 
korzystywania energii atoitiowej dla celów  
w ojskow ych. W roku 1945, po zrzuceniu  
bomby atomowej na Hiroszimę, Einstein 
ośw iadczył: „W chw ili o>?cnej energia 
atomowa n is jest dobrodziejstwem dła 
ludzkości, ale groźbą". Einstein uważał 
Jednakże, iż energia atomowa „może zmu­
sić ludzkość do uporządkowania spraw 
m iędzynarodowych, czego na pewno nie 
dokonano by bez takiego nacisku". W orę- 
fizm, skierowanym do Kassresu intelekt

tualistów , który w roku 1948 obradował 
we W rocławiu, Einstein domagał się po­
wołania do życia „ponadnarodowej orga­
nizacji", w której posiadaniu m iałaby się 
znajdować „straszliwa broń", w ynalezio­
na w ostatnich latach.

Za swe osiągnięcia w dziedzinie fizyki 
Einstein otrzym ał w roku 1931 nagrodę 
Nobla. W roku 1933 zmuszony został, z 
powodu swego żydow skiego pochodzenia, 
do opuszczenia N iem iec, h itlerow cy okre­
ślili go wówczas jako „wroga państwa".

Mimo iż zagadnienia nauki absorbowały 
Einsteina przede w szystkim , Znajdował on 
również czas dla spraw politycznych, k tó­
re interesow ały go bardzo żywo. W ystępo­
wał on bardzo gw ałtow nie przeciwko m e­
todom „inkw izycyjnym ", stosow anym  w 
am erykańskim  życiu politycznym . N azw i­
sko Einsteina nie zostało oszczędzone 
przez członków senackiej podkom isji śled­
czej McCarthy‘ego. Po wyroku śm ierci 
na Juliusza i Ethel Rosenberg, Einstein  
zwrócił się do prezydenta o złagodzenie 
wym iaru kary.

Śmierć Einsteina odbiła się głośnym  
echem  w całym  św iecie. F. Joliot-Curie 
stwierdził, że „Einstein w ycisnął niezatar­
te piętno na nowoczesnej fizyce". Laureat 
Nagrody Nobla w dziedzinie fizyki, prof. 
I. I. Rabi stwierdził, że „bez w ytw orów  
wyobraźni Einsteina... nowoczesna fizyka  
nie istniałaby” . „Daily Mirror" stwierdza 
w artykule redakcyjnym , że „Einstein  
dożył potw ierdzenia prawdziwości swych  
teorii, ale dożył również tragedii, jaką by­
ło zastosowanie tych teorii do celów  znisz­
czenia".

— Prawicowo-oport un istyczna dzia­
łalność przejawiająca się we wszyst­
kich dziedzinach gospodarki narodo­
wej — osłabienie dyscypliny pracy, 
wzrost kosztów własnych produkcji, 
obniżenie wydajności pracy — ha­
mowała realizację polityki partii. Mu­
simy wykorzenić te wszystkie błędy 
— powiedział A. Hegedus. — Musimy 
podjąć środki zmierzające do rozwoju 
socjalistycznego przemysłu ciężkiego, 
bez którego niemożliwy jest wzrost 
dobrobytu narodu, budowa socjalizmu.

Dla wykonania postawionych za­
dań potrzebny jest przede wszystkim 
pokój. W sytuacji, jaka wytworzyła 
się po ratyfikacji układów paryskich 
podjęto konieczne kroki przewidziane 
w uchwałach konferencji moskiew­
skiej. Rząd Węgierskiej Republiki 
Ludowej gotów jest podpisać układ o 
współpracy i wzajemnej pomocy ze 
wszystkimi krajami — uczestnikami 
konferencji moskiewskiej oraz układ 
w sprawie utworzenia wspólnego do­
wództwa wojskowego.

Depesza do Eisenhowera
Wybitne osobistości USA
żądają polityki pokoju

PARYŻ (PAP). — 47 wybitnych 
osobistości amerykańskich wystoso­
wało do prezydenta Eisenhowera de­
peszę z żądaniem, aby „poczynił na­
tychmiast konieczne kroki w celu 
uchronienia St. Zjednoczonych i całe­
go świata od groźby wojny, która mo­
że wybuchnąć w związku z sytuacją 
w strefie Taiwanu".

Depeszę podpisali m. in. — pani 
Eleonora Roosevelt, dr Niebuhr — 
profesor wydziału teologii na uniwer 
sytecie nowojorskim, dr B. Cohen, 
bA doradca Departamentu Stanu USA*

szukali wspólnej platformy dążąc 
do zlikwidowania cierpień i klęsk 
spowodowanych przez kolonializm 
— wówczas będzie rzeczą bardzo 
łatwą znalezienie wzajemnego zro­
zumienia, wzajemnej sympatii i po­
parcia — zamiast wzajemnej podej­
rzliwości i strachu, wzajemnego se­
parowania się i antagonizmu.
Na konferencji naszej powinniśmy 

szukać wspólnej platformy, zachowu­
jąc jednocześnie nasze rozbieżności. 
Jeśli chodzi o wspólną platformę, to 
konferencja powinna potwierdzić 
wszystkie nasze wspólne dążenia i 
postulaty. Jest to nasze główne tutaj 
zadanie. Co się tyczy naszych roz­
bieżności, to nikt z nas nie żąda, 
abyśmy rezygnowali z naszych poglą­
dów, ponieważ różnice poglądów są 
obiektywną rzeczywistością. Nie po­
winniśmy jednak pozwolić, aby nasze 
rozbieżności stanowiły przeszkodę w 
osiągnięciu porozumienia dotyczącego 
naszego głównego zadania. W opar­
ciu o to, co nas łączy, powinniśmy 
starać się zrozumieć i właściwie oce­
nić odmienne poglądy, jakie wyzna­
jemy.

Obecnie chciałbym po pierwsze po­
ruszyć sprawę różnicy ideologii i u- 
strojów społecznych. Po drugiej woj­
nie światowej pojawiło się wiele nie­
podległych państw. Jednej grupie tych 
państw przewodzą partie komuni­
styczne; drugiej grupie przewodzą na­
cjonaliści. Obie grupy tych państw 
wyzwoliły się spod władzy kolonial­
nej i wciąż jeszcze kontynuują swą 
walkę o całkowitą niepodległość. Czy 
istnieją jakieś powody, dla których 
nie moglibyśmy się wzajemnie rozu­
mieć i szanować, dla których nie 
moglibyśmy udzielać sobie wzajem­
nie poparcia i darzyć się wzajemną 
sympatią?

Nic ma żadnych przeszkód, aby 
pięć zasad stało się podstawą przy­
jaznej współpracy i stosunków do­
brego sąsiedztwa między nami. My, 
narody Azji i Afryki, nie wyłącza­
jąc Chin, jesteśmy zacofani pod 
względem gospodarczym i kultural­
nym. Skoro nasza konferencja ni­
kogo nie wyłącza ze swego grona, 
dlaczego nie moglibyśmy się wza­
jemnie zrozumieć i nawiązać przy­
jaznej współpracy?
Po drugie, Chciałbym poruszyć spra­

wę wolności wyznania. Wolność wyz­
nania jest zasadą uznaną przez 
wszystkie współczesne narody. Dla­
czegóż więc we wspólnocie krajów 
azjatyckich i afrykańskich miałaby 
być niemożliwa jedność tych, którzy 
wierzą, i tych, którzy nie Wierzą'’ 
Okres podsycania waśni religijnych 
powinien należeć do przeszłości, po­
nieważ nie ma wśród nas tych, któ­
rzy ciągną korzyści z podsycania ta­
kich waśni.

Po trzecie, chciałbym omówić spra­
wę tzw. działalności dywersyjnej.

Niektórzy twierdzą, że podwójne 
obywatelstwo przeszło 10 milionów 
Chińczyków mieszkających poza gra­
nicami Chin może być wykorzystane 
do prowadzenia działalności dywer­

syjnej. Ale sprawa podwójnego oby­
watelstwa jest spadkiem po daw­
nych Chinach. Rząd Chińskiej Repu­
bliki Ludowej jest gotów uregulować 
z rządami państw zainteresowanych 
sprawę obywatelstwa Chińczyków 
zamieszkałych za granicą.

W oparciu o ścisłe przestrzeganie 
pięciu zasad gotowi jesteśmy na­
wiązać normalne stosunki ze 
wszystkimi krajami Azji i Afryki, ze 
wszystkimi krajami świata, a prze­
de wszystkim z naszymi sąsiadami.
To nie my prowadzimy działalność 

dywersyjną przeciwko rządom in­
nych krajów, lecz wokół Chin zakła­
dane są bazy w celu prowadzenia 
działalności dywersyjnej przeciwko 
rządowi chińskiemu.

Naród chiński wybrał swój rząd i 
popiera ten rząd. W Chinach panuje 
wolność religii. Chiny nie mają żad­
nego zamiaru obalania rządów sąsia­
dujących z nimi państw. Natomiast 
St. Zjednoczone prowadzą jawnie i 
otwarcie działalność dywersyjną 
przeciwko Chinom. Ci, którzy w to 
nie wierzą, mogą przyjechać do nas 
lub wysłać kogoś do Chin, aby prze­
konać się o tym naocznie. Nie mamy 
żadnej żelaznej kurtyny, ale niektó­
rzy chcą oddzielić nas zasłoną dymną.

1.600 milionów mieszkańców Azji 
i Afryki życzą sukcesu naszej kon­
ferencji. Wszystkie państwa i na­
rody pragnące pokoju oczekują 
od naszej konferencji, że przyczyni 
się ona do rozszerzenia strefy po­
koju i do zapewnienia zbiorowego 
pokoju. Kraje Azji i Afryki powin­
ny się zjednoczyć i uczynić wszyst­
ko, co leży w ich mocy, aby nasza 
konferencja zakończyła się sukce-

Z E  S P O R T U

HELLER MISTRZEM ZSRR

Tytuł mistrza ZSRR w szachach na 
rok 1955 zdobył arcymistrz Heller, 
który w siódmej partii meczu o ty­
tuł mistrzowski pokonał arcymistrza 
Smyslowa.

Marynarz Li Fu, który pozostał 
przy życiu po katastrofie statku ,,Hai. 
Hsia“, należącego do chińskiego przed­
siębiorstwa nawigacyjnego w Hong­
kongu, opowiedział, że do zniszczenia 
tego statku agenci czangkaiszekowscy 
użyli również Oornb zegarowych. Ka­
tastrofa statku „Hai Hsia“ nastąpiła 
w drodze z Hongkongu go Kantonu.

Kapitan statku był poinformowany 
o tym, że agenci amerykańscy i 
czangkaiszekowscy wynajęli za 12 tys„ 
dolarów grupę gangsterów do doko­
nania sabotażu. Przed odpłynięciem 
„Hai Hsia“ z Hongkongu kapitan, 
przejrzał dokładnie wszystkie pomie­
szczenia, nie wykrył jednak bomby. 
Później okazało się, że bomba znajdo­
wała się w łazience jednej z kabin. 
Odłamki bomby wskazywały, że zo­
stała ona wyprodukowana w USA.

dla I). w ięźniów  p o lityc zn yc h
19 bm. Prezes Rady Ministrów J. 

Cyrankiewicz wydał przyjęcie dla. 
delegacji zagranicznych i członków 
delegacji polskiej, uczestniczących w 
uroczystościach 10 rocznicy wyzwole­
nia hitlerowskich obozów koncentra­
cyjnych, jakie odbyły się na terenie 
b. obozu śmierci w Oświęcimiu.

Na przyjęcie przybyli Członkowie 
Rady Państwa i Rządu oraz członko­
wie KC PZPR.

Serdecznie powitał obecnych w 
imieniu Rządu Prezes Rady Mini­
strów J, Cyrankiewicz.

W czasie przyjęcia wznoszono toa-* 
sty na cześć międzynarodowej solidar­
ności b. więźniów politycznych i 
członków antyfaszystowskiego ruchu 
oporu oraz na cześć pokoju między 
narodami.

Przyjęcie upłynęło w serdecznej at*» 
mosferze,

Prace wykończeniowe w PKi M
Główny hall gotwwy

W części wysokościowej Pałacu 
Kultury i Nauki zakończono w tych 
dniach wszystkie prace w głównym 
hallu wejściowym. Na wysokości od 
2 do 6 kondygnacji pracują jeszcze 
brygady sztukatorów, elektryków i 
metaloplastyków. Wykonują tu oni 
„kosmetykę" wnętrz przyszłej siedzi­
by PAN. M. in. na 6 kondygnacji wy­
kańczane są w 4 dużych salach arty­
stycznie wykonane kasetonowe stro­
py dębowe.

W wielkiej Sali Kongresowej usta­
w ia , si<? foUhr. W p o d z ie m ia c h  Sali 
Kongresowej, mieszczących kawiarnię, 
zakończono montaż fontanny,

Racjonalizatorzy radzieccy
w  P o l s c e

19 bm. przybyli do Warszawy n* 
zaproszenie Min. Przemysłu Materia­
łów Budowlanych, dwaj racjonaliza­
torzy radzieccy, laureaci Nagrody Sta­
linowskiej — P. Duwanow i I. Mazow, 
Są oni autorami metody szybkościo­
wego wypalania cegły. Metoda ta 
stosowana w Polsce kilkakrotnie zwię­
ksza wydajność pieców wypałowych 
w zakładach ceramiki budowlanej.

Radzieccy racjonalizatorzy zwiedzą 
szereg cegielni i pomogą ich załogom 
w opanowaniu nowych, przodujących 
metod pracy.

Wyjazd polskiej delegacji
na Niemiecki Kongres Pokoju

19 bm. wyjechała do NRD delega­
cja Polskiego Komitetu Obrońców Po­
koju na obrady Niemieckiego Kongre­
su Pokoju, który odbędzie się w Dreź­
nie 22 — 24 bm.

W skład delegacji, której przewod­
niczy laureat Międzynarodowej Stali­
nowskiej Nagrody Pokoju, prezes 
ZLP — L. Kruczkowski, wchodzą; 
z-ca _ przewodniczącego Prezydium 
Woj. RN w Gdańsku, poseł Bigus 
oraz górnik kopalni „Stalin" w Sos­
nowcu — J. Szulc.

Obchody w NRD
Tygodnia Przyjaźni 
Niemiecko - Polskiej

BERLIN (PAP). Ponad 25 ty*, 
mieszkańców Szwerynu przybyło 18 
bm. na wielkie zgromadzenie zorga­
nizowane z okazji Tygodnia Przyja­
źni Niemiecko-Polskiej. W zebraniu 
wziął udział przewodniczący Prezy­
dium Woj. R. N. w Opolu, poseł J. 
Mrocheń.

W jednomyślnie uchwalonej rezo­
lucji zebrani dali wyraz niezłomnej 
przyjaźni dla narodu polskiego. Ślu­
bowali oni wiernie strzec wielkich 
osiągnięć NRD.

B. agent gestapo skazany 
na lO  Mat w ie z ie n ia

Sąd Wojewódzki dla m. st. War­
szawy rozpatrywał ostatnio sprawę 
Władysława Byszka — jednego z 
kierowników inspirowanej przez ge­
stapo faszystowskiej organizacji z 
okresu okupacji „Miecz i pług".

Wł. Byszek w latach 1940 — 1945, 
sprawując pod pseudonimem „Se­
wer" w organizacji „Miecz i pług" 
szereg kierowniczych funkcji, w po­
rozumieniu z gestapo rozwinął dzia­
łalność, w celu odciągnięcia społe­
czeństwa polskiego od walki z oku­
pantem, Byszek pozostawał w stą-

i

łym kontakcie z oficerem gestapo
wars^wskiego — hauptsturmfiihre- 
rem Birknerem, od którego otrzymy­
wał zadania dla organizacji „Miecz i 
pług". Organizował on .jednocześnie 
z polecenia gestapo walkę przeciwko 
polskim organizacjom lewicowym 
oraz prowadził kampanię oszczerczą 
przeciwko Zw. Radzieckiemu.

Wł. Byszek skazany został za swą 
zbrodniczą działalność na 10 lat wię­
zienia. Sąd wziął pod uwagę jako 
okoliczność łagodzącą szczere przy­
znanie się do winy oskarżonego ora* 
okazaną skruchą,
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W dziesiątą rocznice Układu polsko-radzieckiego
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J^JIJA  10 lat od chwili, gdy wgdy

Moskwie podpisany został Układ 
o przyjaźni, pomocy wzajemnej i 
współpracy powojennej między Związ­
kiem Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich a Rzeczpospolitą Polską.

Układ zawarty został w doniosłej 
chwili dziejowej, gdy bohaterska Ar­
mia Radziecka w potężnej ofensywie 
miażdżyła ostatnie twierdze wroga hi­
tlerowskiego, a na szerokim szlaku 
jej zwycięskiego przemarszu między 
Bałtykiem i Adriatykiem wyzwolone 

.ludy środkowej i południowo-wschod­
niej Europy zakładały od nowa pod­
waliny swego niepodległego bytu, wy­
ciągały nauki i wnioski z własnych 
ciężkich doświadczeń, mobilizowały 

; swe rewolucyjne i postępowe siły do 
walki z winowajcami swych nieszczęść
— z rodzimą reakcją burżuazyjno-ob- 
szarniczą — o nowy ustrój społecz­
ny, o rządy robotniczo - chłopskie, o 
budownictwo swej nowej państwowo­
ści, swego nowego życia.

Naród polski najeżał do najciężej 
dotkniętych barbarzyńską okupacją 
hitlerowską narodów, wyzwolonych 
przez armię bratniego Kraju Rad. 
Narodowi polskiemu wypadło — pod 
przewodem klasy robotniczej i jej 
Partii — Polskiej Partii Robotniczej
— rozpoczynać swe nowe życie w 
szczególnie trudnych warunkach. Roz­
poczynał je na ziemi w ogromnym 
stopniu zniszczonej przez działania 
wojenne, w kraju ze zburzoną i spa­
loną przez okupanta stolicą, w sytua­
cji ostrej na śmierć i życie, politycznej 
1 zbrojnej walki klasowej z zorgani­
zowanymi siłami polskiej reakcji, 
wspieranej przez rządy imperialistycz­
ne.

Wraz z pokonywaniem olbrzymich 
trudności i skomplikowanych zadań 
Związanych z uruchamianiem w wol­
nej Ojczyźnie życia gospodarczego, 
państwowego i kulturalno - oświato­
wego, ambicją i sprawą honoru naro­
du polskiego, jego młodej władzy lu­
dowej i jego dzielnej młodzieży, było 
wnosić do ostatniej chwili wojny swój 
maksymalny wkład, wspólnie ze 
swym wielkim wybawicielem i so­
jusznikiem — Związkiem Radzieckim 
oraz innymi wyzwolonymi narodami, 
w dzieło doszczętnego rozbicia i do­
prowadzenia do bezwarunkowej kapi­
tulacji śmiertelnego wroga ludzkości 
*- Wehrmachtu hitlerowskiego.

' Toteż w chwili, gdy w Moskwie 
podpisywano Układ, odrodzone Woj­
sko Polskie, powstałe ze zjednoczenia 
I Armii, zorganizowanej na gościnnej 
Ziemi Radzieckiej, z Armią Ludową, 
działającą w walkach partyzanckich 
a kraju, brało zaszczytny udział w 
bojach o Berlin.

Układ z 21 kwietnia 1943 roku miał 
w chwili jego podpisania, w sytuacji 
sprzed 10 lat, jak ma i dziś, po 10 la­
tach, zasadnicze znaczenie dla narodu 
polskiego. Układ dal podwalinę i wy­
tknął drogę do ukształtowania i u- 
gruntowania się obustronnie korzyst­
nych, z gruntu nowych stosunków 
przyjaźni i współpracy między Polską 
Rzeczpospolitą Ludową i jej wielkim 
sąsiadem — Związkiem Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich, a także 
powstającymi do życia krajami de­
mokracji ludowej. Układ wytyczył 
drogę do ukształtowania i ugrunto­
wania się polskiej polityki zagranicz­
nej, jako polityki pokojowej, polityki 

alizowanej w duchu interesów na­
rodu polskiego zgodnych z interesami 
całego obozu socjalistycznego — po­
lityki opartej zarazem na dążeniu do 
gospodarczej i kulturalnej współpracy 
z każdym krajem, który na zasadach 
wzajemności takich stosunków prag­
nie.

Układ przekreślił raz na zawsze 
wielowiekowe, podsycane przez wro­
gie siły, nieporozumienia i niechęci 
między obu narodami. Każde z minio­
nych 10 lat przynosiło nowe niezliczo­
ne dowody głęboko słusznj^ch zało­
żeń Układu i jego pozytywnego od­
działywania na stosunki polsko - ra­
dzieckie. Siła, trwałość i niesłabnąca 
żywotność Układu polega na tym, ie 
opiera się on na leninowskich zawa­
dach równości i poiszanowamia suwe­
rennych praw wielkich i małych na­
rodów, że ma on swe głębokie ideowo- 
polityczne i moralne korzenie w wiel­
kiej idei proletariackiego internacjo­
nalizmu, że zrodzi! się z ducha Wml- 
kiej Październikowej Rewolucji So­
cjalistycznej, że był ukoronowaniem 
wspólnej długoletniej walki polskich 
i rosyjskich rewolucjonistów, wspól­
nych dążeń najlepszych synów pols­
kiego, rosyjskiego, ukraińskiego i bia­
łoruskiego narodów w przeszłości. Si­
ła i trwałość Układu polega na tym, 
że był i jest on wielkim i wnikliwym 
dokumentem, wytyczającym drogi 
rozwoju międzypaństwowych stosun-

ALEKSANDER ZAWADZKI
Przewodniczqcy Rady Państwa

Anatol Nowikow
kompozytor radziecki

Pamiętne spotkanie
ZNAMIENNYM dniu dziesięcio- 
lecia umowy o przyjaźni, pomo­

cy wzajemnej i współpracy powojen­
n i  między Związkiem Radzieckim a 
Polską Rzeczpospolitą Ludową pozdra­
wiam z całej duszy przyjaciół pol­
skich, pracujących w dziedzinie tea­
tru i muzyki. Życzę im jeszcze więk­
szych sukcesów w dalszym rozwoju 
i umacnianiu naszych stosunków 
przyjaznych i związków kulturalnych.

Bywałem niejednokrotnie w Poi- 
see Ludowej. W r. 1947 w przejeździe 
do Pragi na Festiwal Młodzieży De­
mokratycznej delegacja nasza spędziła 
kilka godzin w Warszawie. Widzieli­
śmy ruiny i zgliszcza zburzonej stoli­
cy. Myśleliśmy wówczas — czy po­
dobna na tym pustkowiu zbudować 
znów miasto, ileż to trzeba włożyć sił, 
pracy i wartości materialnych, aby 
Wznieść Warszawę z ruin i popiołów.

W r. 1952 znów zobaczyłem War­
szawę, ale już inną: wszędzie rosły 
nowe domy, budowały się bloki, całe 
ulice. Organizacja, niezwykłe tempo, 
niesłychany zapał — wszystkie te 
szlachetne cechy wytwarzały nowy 
typ Polaka, budującego socjalizm.

Przed kilku tygodniami miałem raz 
Jeszcze okazję oglądać Warszawę. 
Pięknie wygląda Stare Miasto, w któ­
rym artyści - plastycy i architekci w 
odbudowanych domach i zespołach 
Wskrzesili tradycje narodowej archi­
tektury polskiej. Oto nowy gmach 
Filharmonii. Przedsionki, klatki scho­
dowe, foyer — wszystko to wykonane 
doskonale w jasnych, odświętnych to­
nach; piękna jest sama sala, estrada. 
Nie podobna chyba było znaleźć coś 
odpowiedniejszego do przeprowadze­
nia Konkursu Chopinowskiego.

Radzieccy muzycy i kompozytorowie 
Cieszą się, że w Polsce Ludowej sze­
roko udostępniona jest kultura mu­
zyczna, że w Warszawie odbywają się 
konkursy chopinowskie, na które zjeż­
dża utalentowana młodzież z wielu 
krajów świata. Można stwierdzić z 
pewnością, że twórczość muzyczna 
Chopina stała się w Polsce dorobkiem 
prostych ludzi, którzy święcie czczą 
jego pamięć.

Odwiedzając Wasz kraj, przekona­
łem się, że naród polski kocha sztukę, 
kocha ją gorąco, a bezpośrednio. Na 
koncercie zespołów amatorskich by­
łem mile zdumiony tą atmosferą ser­
deczności, która jednoczyła estradę z 
salą. Trzeba było obserwować, z jaką 
pełnią wyrazu, z jakim temperamen­
tem i charakterystycznością gestu 
chłopcy i dziewczęta wykonywali tań­
ce ludowe, aby zrozumieć głęboką 
miłość do sztuki ludowej — i tych, 
którzy występowali na scenie, i tych, 
co byli na widowni.

Szeroką falą rozlewa się po kraju 
sztuka ludowa. Obok znanego zespołu 
„Mazowsze" z powodzeniem popisuje 
się miody zespół „Śląsk" i inne zespo­
ły amatorskie. Swoiste cechy folkloru 
miejscowego pozwalają na organizo­
wanie zespołów regionalnych, pozwa­
lają doszukiwać się warstwie tradycji 
folklorystycznych, rozwijać je i na tej 
podstawie tworzyć nowe współczesne 
pieśni i tańce,

Wielkie znaczenie w rozwoju pol­
skiej sztuki muzycznej i teatralnej 
ma i to, że w wielu zespołach zawo­
dowych i amatorskich kształcą się 
młodzi mistrzowie sceny.

Ludzie radzieccy obserwują na wła­
sne oczy, jak realizacja umowy o 
przyjaźni, pomocy wzajemnej i współ­
pracy powojennej między ZSRR 8 
Polską Ludową z każdym rokiem roz­
szerza i umacnia związki kulturalne 
naszych krajów. My, mieszkańcy Mo­
skwy, pamiętamy występy gościnne 
artystów polskich w Moskwie, które 
dały nam wiele zadowolenia.

Niedawno wielkim powodzeniem 
cieszyły się występy utalentowanej 
pianistki polskiej Czerny - Stefańskiej 
na estradach moskiewskich. Cieszymy 
się, że artyści polscy dają nowe przed­
stawienia i inscenizacje w teatrach 
opery i baletu, dramatu, operetki i 
teatrze satyry. Jako kompozytor pie­
śni z przyjemnością zaznaczam, że 
szereg kompozytorów polskich 
wśród nich Gradsztein, Olearczyk, Lu­
tosławski, Sygietyński i inni osiągnęli 
wielkie sukcesy w tworzeniu masowej 
pieśni współczesnej. Młodzież polska 
pochwyciła tę nową pieśń. Wiele z 
nich zyskało popularność nie tylko w 
Polsce, lecz i w innych krajach, m.in. 
i u nas w Związku Radzieckim.

Należy pragnąć, aby nowa pieśń ma­
sowa jeszcze bardziej przenikała do 
szerokich mas ludowych.

Życzę przyjaciołom w sztuce wszel­
kich sukcesów w dziedzinie tworzenia 
pokojowego i szczęśliwego życia.

ków Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej i Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich na przyszłość.

Zawarcie Układu stało się możliwe 
dzięKi taktowi, ze na wyzwolonej zie­
mi polskiej rolę gospodarza objęła 
klasa robotnicza w sojuszu z chłop­
stwem pracującym, że lud polski pod 
kierownictwem Polskiej Partii Robot­
niczej wyciągnął konsekwentnie 
wszystkie wnioski z klęski wrześnio­
wej 1939 roku i oparł budowę swego 
państwa na fundamentach ustroju lu­
dowo-demokratycznego, czerpiąc wzór 
i doświadczenie z socjalistycznego 
budownictwa bratniego Kraju Rad.

Potęgę, niewzruszoność i nie słabną­
cą ży wotność U K ładu  odczuwał w cią­
gu ubiegłego dziesięciolecia cały pol­
ski naród w swym życiu codziennym, 
w swym trudnym i ofiarnym budow- 
nictwie socjalistycznym dzięki wyjąt­
kowym korzyściom politycznym, go­
spodarczym i kulturalnym, które U- 
kład ten i jego zasady ideowo - po­
lityczne przyniosły Polsce Ludowej, 
jej żywotnym interesom i jej bezpie­
czeństwu.

Należy stwierdzić, że w przeciągu 
ubiegłych dziesięciu lat Układ stano­
wczo i bezwarunkowa wykonywany 
byl przez obie strony. Zarazem, w to­
ku jego twórczego wcielania w życie 
wzbogacała się jego treść, powiększał 
się zakres jego działania i jego histo­
ryczne znaczenie. Na podstawie Ukła­
du między rządami Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej i Związku Socja­
listycznych Republik Radzieckich za­
warte zostały długoterminowe umowy 
w' sprawie współpracy gospodarczej, 
technicznej i kulturalnej na wyjątko­
wo korzystnych dla Polski warun­
kach. Na mocy Układu Związek So­
cjalistycznych Republik Radzieckich 
okazywał Polsce Ludowej wszech­
stronną, braterską i bezinteresowną 
pomoc.

Na mocy Układu rozwijała się i roz­
wija się nadal oparta na całkowitym 
wzajemnym zrozumieniu i na wspól­
nych dążeniach współpraca obu na­
szych państw w sprawie podstawo­
wych zagadnień polityki zagranicznej 
— w walce o pokój i bezpieczeństwo 
narodów, w walce, na której czele 
stoi wielki Kraj Rad.

Dzięki działaniu Układu naród pol­
ski mógł już w pierwszych dniach po 
wyzwoleniu i w pierwszych dniach 
po zakończeniu wojny skoncentrować 
początkowo wszystkie, a następnie —- 
największe wysiłki i największe środ­
ki na odbudowie kraju i jego sto­
licy, na zagospodarowaniu swych 
Ziem Zachodnich, na budownictwie 
socjalistycznym i wykonaniu Planu 
6-letniego, na umocnieniu swego 
państwa ludowego, na rozwoju kul­
tury i oświaty w mieście i na wsi.

Toteż niezmiernie wielkie są osiąg­
nięcia narodu polskiego w ciągu u- 
biegłych 10 lat we wszystkich dzie­
dzinach jego życia. Wystarczy wska­
zać na niektóre dane. Produkcja glo­
balna przemysłu uspołecznionego o- 
siągnęła w 1954 r. poziom ponad 
4-krotnie, a w przeliczeniu na jedne­
go mieszkańca blisko pięć i półkrot- 
nie wyższy od przedwojennej produk­

cji przemysłowej. Ilość robotników i 
pracowników umysłowych przekro­
czyła cyfrę 6 milionów w porównaniu 
z 2 i pół milionami przed wojną. Po­
wstały nowe ważne gałęzie przemy­
słu: maszyn ciężkich, obrabiarek,
stoczniowy, samochodowy, lotniczy, 
narzędzi precyzyjnych, chemiczny itd. 
Powstały — jako symbol epoki przy­
jaźni i współpracy ze Związkiem So­
cjalistycznych Republik Radzieckich 
— tak potężne budowle socjalizmu, 
jak huta im. Lenina pod Krakowem, 
której produkcja przekroczy całą 
przedwojenną produkcję hutniczą w 
Polsce, Wspaniałym symbolem tej e- 
poki jest Pałac Kultury 1 Nauki w 
Warszawie •— dar narodów Związku 
Socjalistycznych Republik Radziec­
kich dla narodu polskiego i jego sto­
licy.

Podsumował te osiągnięcia i dał im 
polityczną ocenę II Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej w 
marcu ub. roku. Zobrazował je w 
swym programie wyborczym do Rad 
Narodowych Ogólnopolski Komitet 
Frontu Narodowego.

Polska nigdy nie była tak gospodar­
czo, politycznie i kulturalnie rozwi­
nięta i silna jak dziś. Nigdy niepod­
ległość Polski nie była tak zabezpie­
czona, jak dziś. Nigdy naród polski 
nie był tak zjednoczony i zorganizo­
wany w swym dążeniu ku lepszemu, 
szczęśliwszemu życiu jak dziś.

Osiągnięcia te naród polski zawdzię­
cza słusznej linii politycznej Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej oraz 
własnej ofiarnej i twórczej pracy. 
Świadomość tego faktu pogłębia i 
umacnia w masach pracujących naro­
du polskiego poczucie pełnego i nie­
podzielnego gospodarza swego kraju, 
pogłębia w ich szeregach poczucie 
wielkiej odpowiedzialności za swe 
dzieło, za losy i przyszłość swej Ojczy­
zny — Polski Ludowej.

Wraz z tym cały naród polski w 
pełni zdaje sobie sprawę z faktu, że 
swój wspaniały marsz po drodze po­
stępu i podnoszenia sił swego kraju 
zawdzięcza on nowym stosunkom ze 
Związkiem Radzieckim, jego brater­
skiej pomocy, że zawdzięcza je sław­
nej Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, rządowi radzieckiemu i 
ludziom radzieckim — wybitnym spe­
cjalistom, inżynierom, technikom i 
uczonym, wynalazcom i sławnym no­
watorom.

Toteż nigdy uczucia przyjaźni i bra­
terstwa w stosunku do narodu rosyj­
skiego i wszystkich narodów Związku 
Socjalistycznych Republik Radziec­
kich nie były w narodzie polskim tak 
głębokie, jak dziś.

Oparta o te uczucia, kierująca się
najlepiej rozumianym interesem naro­
du polskiego, ciężko doświadczonego 
przez zgubne, antyradzieckie rządy 
polskiej burżuaz.ji i obszarnictwa, 
serdeczna przyjaźń oraz braterska, 
wszechstronna i solidarna współpraca 
narodu polskiego z narodami Związ­
ku Radzieckiego była, jest i będzie nie­
złomną podstawą jego stosunku do 
Wielkiego Kraju Rad, podstawową 
wytyczną polityki Polski Ludowej i 
jej rządu.

i propozycjom Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich.

Pod naciskiem rządów Stanów 
Zjednoczonych i Anglii burżuazyjny 
rząd francuski zdołał wymóc na par­
lamencie, choć nędzną jego większo­
ścią, ratyfikację układów paryskich, 
zatwierdzenie polityki sprzecznej z 
narodowymi interesami Francji, po­
lityki ożenku owcy z wilkiem, polity­
ki, która, jako skutek zatwierdzenia 
układów paryskich doprowadza do 
przekreślenia sojuszniczego układu 
powojennego między Francją i Związ­
kiem Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich. Lecz masy pracujące i na­
rody krajów Europy Zachodniej zda­
ją sobie sprawę z niebezpieczeństwa 
odbudowy militaryzmu niemieckiego 
dla pokoju i bezpieczeństwa naroaow 
i polityki tej nie akceptują.

Naród polski, związany nierozerwal­
nymi więzami przyjaźni, współpracy 
i pomocy wzajemnej ze Związkiem 
Socjalistycznych Republik Radziec­
kich i najokrutniej, obok narodów 
Związku Radzieckiego, dpświadczony 
przez, zbrodnicze hordy hitlerowskiego 
Wehrmachtu, śledził od chwili zakoń­
czenia wojny i śledzi dziś bacznie i 
czujnie wszystko, co dzieje się w 
Niemczech. Siedzi z coraz głębszą 
sympatią i zaufaniem wzrost i krzep­
nięcie pokojowych i demokratycznych 
sił Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej oraz słusznych jej dążeń do 
zjednoczenia na tych zasadach całych 
Niemiec, i śledzi z troską zgubny 
wzrost wpływów elementów hitlerow­
skich oraz ich dążeń odwetowych w 
Niemczech zachodnich pod protekto­
ratem amerykańskich podżegaczy wo­
jennych.

Niebeepieczeństwo odrodzenia od­
wetowego militaryzmu niemieckiego 
zagraża bezpośrednio, jak to już nie­
raz działo się w historii, narodowi 
polskiemu. Naród polski widzi wy­
raźnie tę groźbę i wyciąga z niej je­
dyny słuszny i godny wniosek: zdecy­
dowany jest uczynić dalszy maksy­
malny wysiłek dla umocnienia swej 
niepodległości i bezpieczeństwa swych 
granic, a zarazem wnieść swój dalszy 
wkład w podniesienie potęgi obron­
nej całego obozu pokoju i socjalizmu, 
na czele którego stoi Związek Ra­
dziecki i którego istotnym nierozdziel- 
nym członem jest Polska Ludowa.

Tę i tylko tę drogę wskazuje naro­
dowi polskiemu straszliwe doświad­
czenie klęski 1939 roku i gehenny lat 
okupacji hitlerowskiej.

Na tej drodze zarazem Polska Lu­
dowa aktywnie uczestniczy wraz ze

I I .
I 0  -LECIE Układu obchodzimy w 1 sie działań wojennych na terytorium 

svtuarii któro I Niemiec pragnął zapoczątkować Win-
ston Churchill i którą Stany Zjedno­
czone, wciągając do niej swych sate­
litów, prowadzą od zakończenia woj­
ny.

Polityka ta, tzw. polityka „z pozy­
cji siły“, wyraża się w systematycz­
nym otaczaniu Związku Radzieckiego 
i całego obozu socjalistycznego set­
kami amerykańskich baz wojennych, 
w organizowaniu coraz to nowych 
bloków wojennych, we wszelkiego ro­
dzaju prowokacjach i szantażu, w wy­
uzdanej, nie przebierającej w żadnych 
środkach kampanii, mającej na celu 
oszukanie mas pracujących, które nie 
chcą wojny i które* z uwagą i aproba­
tą przysłuchują się pokojowym hasłom

Związkiem Radzieckim, Chińską Re­
publiką Ludową, krajami demokracji 
ludowej i Niemiecką Republiką De­
mokratyczną we wszystkich poczyna­
niach, których eeiem jest utrzymać 
pokój, przeszkodzić imperialistom w 
narzuceniu ludzkości straszliwej woj­
ny, doprowadzić do zakazu użycia 
broni masowej zagłady oraz do zni­
szczenia jej zapasów, doprowadzić do 
redukcji zbrojeń, do nowego odpręże­
nia w stosunkach międzynarodowych, 
do zbiorowego bezpieczeństwa w 
Europie, do zjednoczenia Niemiec na 
zasadach pokojowych i demokratycz­
nych.

Postanowienia Konferencji Mo­
skiewskiej 8 państw z listopada — 
grudnia ub. roku zostały przyjęte z 
całą powagą i aprobatą przez naród 
polski.

Jeżeli układy paryskie wejdą w ży­
cie, Polska Rzeczpospolita Ludowa, 
wraz z pozostałymi uczestnikami Kon­
ferencji Moskiewskiej, przystąpi do 
realizacji zasadniczych wytycznych 
Konferencji, mających na celu jeszcze 
bardziej zewrzeć szeregi i podnieść si­
ły blisko miliardowego obozu socjali­
stycznego, by imperialistom odeszła 
ochota pchać się na naszą ziemię, a 
gdy to w ostatecznym zatraceniu roz­
sądku uczynią — by ponieśli za swą 
zbrodnię zasłużoną karę.

Art. 3 Układu z 21 kwietnia 1945 
roku głosi:

„Wysokie Układające się Strony 
zobowiązują się również po zakoń­
czeniu wojny z Niemcami użyć 
wspólnie wszystkich środków będą­
cych w ich rozporządzeniu, aby usu­
nąć wszelką groźbę ponownej agre­
sji ze strony Niemiec, lub jakiego­
kolwiek innego państwa, które 
sprzymierzyłoby się z Niemcami, 
lub w jakiejkolwiek innej formie.

Dla osiągnięcia tego celu Wyso­
kie Układające się Strony będą u- 
czestniczyły w duchu jak najbar­
dziej szczerej współpracy we wszy­
stkich międzynarodowych poczyna­
niach, zmierzających do zapewnie­
nia pokoju i bezpieczeństwa naro­
dów i w pełni wniosą swój wkład do 
sprawy urzeczywistnienia tych 
wzniosłych celów."
Przytoczone postanowienia art. 3 

dobitnie potwierdzają dalekowzrocz- 
ność Układu, a zarazem jego aktualną 
wagę w naszych dniach, w przeży­
wanym przez nas okresie, dla wyko­
nania obustronnie każdych zadań, 
które podyktowane zostaną przez sy­
tuację międzynarodową.

III.

sytuacji, którą cechuje nowe za­
ostrzenie stosunków międzynarodo­
wych. O tym zaostrzeniu sytuacji mię­
dzynarodowej zdecydowała ratyfika­
cja tzw. układów paryskich, która 
otworzyła przed militarystami Nie­
miec zachodnich drogę do nieogra­
niczonych zbrojeń i wzmogła groźbę 
nowej wojny. Wciągnięcie Niemiec 
zachodnich do bloku atlantyckiego 
oraz uzbrojenie ich w nowoczesną 
broń, nie wyłączając broni masowej 
zagłady, ma stanowić ukoronowanie 
zbrodniczej polityki imperialistów 
anglo-amerykańskich 1 francuskich, 
wymierzonej przeciw Związkowi Ra­
dzieckiemu oraz krajom demokracji 
ludowej, polityki, którą jeszcze w cza-

Specjalny wywiad z prof. H. Jabłońskim

10 LAT WSPÓŁPRACY NAUKOWEJ
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dzięki pomocy radzieckiej powstanie 
niebawem w Polsce piirwszy stos 
atomowy. Przed naszymi fizykami, 
chemikami, technikami, biologami 
otworzy się wkrótce wielkie pole pra­
cy dla dobra narodu.

PYTANIE — Jakie znaczenie ma 
pomoc udzielana przez ZSRR w 
wyposażeniu naszych pracowni 
naukowych?
ODPOWIEDZ — Można tu mówić 

o różnych rzeczach, przede wszystkim 
o aparaturze dla naszych laboratoriów 
badawczych i o wydawnictwach nau­
kowych. Co do pierwszego punktu, 
nie wchodząc w szczegóły, chciałbym 
podkreślić, że dzięki pomocy radziec­
kiej możemy w coraz większym stop­
niu uniezależniać się od importu z 
krajów zachodnich, skąd zresztą spro­
wadzanie cenniejszych aparatów staje 
się coraz bardziej utrudnione.

Jeśli chodzi o zaopatrzenie naszych 
zakładów w literaturę naukową — to 
opieramy ją w coraz większym stop­
niu na zasadzie wymiany. Wysyłamy 
nasze wydawnictwa naukowe do 
ZSRR (obecnie już do 131 instytucji 
naukowych) i otrzymujemy za to naj­

cenniejsze wydawnictwa radzieckie. 
O rozmiarach tej akcji powiedzą 
Wam dostatecznie same liczby. W ro­
ku 1954 PAN otrzjrmała tą drogą 
4.204 egzemplarze czasopism i wy­
dawnictw ciągłych oraz 2.129 egzem­
plarzy wydawnictw zwartych. Czym 
jest taka pomoc dla naszych zakła­
dów, biorąc pod uwagę wysoki po­
ziom nauki radzieckiej, nie trzeba 
tłumaczyć. A z zadowoleniem powie­
dzieć trzeba, że akcja ta stale się 
zwiększa.

PYTANIE — Co ze swej strony 
naukowcy polscy mogli przekazać 
naukowcom radzieckim? 
ODPOWIEDŹ — Jak już wspo­

mniałem wyżej, posiadamy stały kon­
takt w zakresie dokumentacji i infor­
macji naukowej. Informacje o na­
szych pracach naukowych w formie 
krótkich referatów wysyłamy do 
Związku Radzieckiego, gdzie są za­
mieszczane w wydawanej tam anali­
tycznej bibliografii naukowej. Pozwala 
to na szybkie udostępnianie kolegom 
radzieckim wyników naszych badań. 
Mówiłem też już o wzajemnych re­
cenzjach, wymienić nadto można 
jeszcze taką pomoc z naszej strony,

jak poszukiwanie w naszych zbiorach 
materiałów do prac uczonych radziec­
kich, gdy o taką pomoc się zwracają. 
Ponadto niemal każdy wj^jazd naszych 
uczonych do Związku Radzieckiego 
łączy się z informacją o własnych 
osiągnięciach naukowych. Oczywiście 
trudno jakoś wymierzyć bezwzględną 
wartość osobistych kontaktów i dys­
kusji, ale nie można mieć wątpliwo­
ści, że tak jak my korzystamy wiele 
7 przyjazdów tak wybitnych uczonych 
jak niedawno zmarły Borys Greków, 
Pankratowa, Fock, Winogradów i 
wielu, wielu innych, tak na przykład 
niedawny wyjazd naszego znakomite­
go fizyka prof. Infelda do ZSRR na 
zaproszenie tamtejszej Akademii nie 
nosił charakteru kurtuazyjnej wizyty.

PYTANIE — Jakie są dalsze 
perspektywy współpracy naukow­
ców polskich i radzieckich. 
ODPOWIEDŹ — Z tego co już wy­

żej powiedziałem, odpowiedź nasuwa 
się chyba sama. W interesie rozwoju 
naszej nauki będziemy’ starali się 
kontakty między uczonymi naszych 
krajów zacieśniać. Będziemy też mieli 
ambicję, aby w tej współpracy dawać 
stale coraz więcej z siebie, aby nasz 
wkład we wspólne dzieło postępu był 
coraz wydatniejszy. Tak rozumiemy 
nasz obowiązek wobec własnego na­
rodu, wobec naszych przyjaciół ra­
dzieckich, wobec rozwoju prawdziwej 
nauki na całym świecie.

Wywiad przeprowadził — E. W.

i rj -LECIE Układu — to wymowna 
A rocznica zasadniczego przełomu w 
stosunkach między Polską Ludową i 
Związkiem Socjalistycznych Republik 
Radzieckich, przełomu zapoczątkowa­
nego z chwilą powstania na ziemi ra­
dzieckiej Związku Patriotów Polskich 
i 1 Dywizji im. Tadeusza Kościuszki, 
a ujętego w dokument międzypań­
stwowy o wielkiej nierozerwalnej 
przyjaźni i współpracy z chwilą, gdy 
na pierwszej wyzwolonej części ziemi 
polskiej zrodziła się nowa Polska, na 
czele z nowym rządem, wyłonionym 
przez Krajową Radę Narodową.

Podstawą wspólnie przebytej w ub. 
10-leciu przez naród polski i narody 
ZSRR niezwykle owocnej drogi i 
wspólnej realizacji Układu jest głę­
boka więź ideowa łącząca nasze kraje 
i przenikająca wszystkie dziedziny ich 
życia, więź, której źródłem jest fakt, 
iż oba nasze kraje idą wspólną drogą 
budownictwa ustroju sprawiedliwości 
społecznej, pokoju i współpracy mię­
dzynarodowej, że w tym budownic­
twie kierują się niezawodną i przodu­
jącą nauką marksizmu-leninizmu.

Miał 1 ma decydujące znaczenie 
fakt, że polskiej klasie robotniczej i 
narodowi polskiemu przewodzi w jego 
drodze ku lepszej szczęśliwej przy­
szłości Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza, czerpiąca wzór i natchnienie 
z przewodniczki całego międzynarodo­
wego ruchu robotniczego, wielkiej 
Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, Partii, której założycielem 
1 przywódcą był nieśmiertelny 
LENIN.

W obchodach i uroczystościach, po­
święconych 10-leciu Układu bierze 
udział cały naród polski, goszcząc ser­
decznie na swej ziemi drogich radziec­
kich gości, przybyłych na te uroczy­
stości.

Dziś — w 10-lecie Układu, zbiega­
jące się z 10 rocznicą powstania Pol­
ski Ludowej, w roku, w którym do­
biega końca zwycięska realizacja wiel­
kiego planu 6-letniego — planu budo­
wy podstaw socjalizmu w Polsce, w 
roku zarazem intensywnych prac i 
przygotowań do nowego planu 5-let- 
niego w oparciu o dalszą pomoc 
Związku Radzieckiego — naród pol­
ski bardziej i głębiej niż kiedykol­

wiek widzi, rozumie i odczuwa histo­
ryczne znaczenie Układu. Dziś naiód 
nasz lepiej niż kiedykolwiek rozumie 
i odczuwa wielką prawdę słów Józefa 
Stalina o tym, że Układ stanowi „rę­
kojmię niepodległości nowej, demo­
kratycznej Polski, rękojmię jej potęgi, 
Jej rozkwitu".

Upamiętnienie rocznicy 10-lecia 
Układu naród polski — gospodarz 
swej ziemi, twórca swych nowych 
dziejów — połączy nie tylko z prze­
glądem osiągnięć, które uzyskał dzięki 
przyjaźni z narodami Związku Socja­
listycznych Republik Radzieckich ora* 
ich pomocy, ale również z postawie­
niem sobie przyrzeczeń i zadań, mają­
cych na celu dalsze wszechstronne 
umocnienie swego państwa — Polski 
Ludowej, dalsze podniesienie jej 
uprzemysłowienia i jej rolnictwa, jej 
kultury i dobrobytu jej obywateli, 
dalsze podniesienie obronności jej 
granic.

Masy pracujące naszego kraju, cały 
naród polski pamięta słowa swego 
serdecznego przyjaciela N. S. Chru- 
szczowa wypowiedziane przezeń na II 
Zjeździe Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej:

„Stałe pogłębiający się sojusz I 
przyjaźń Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej z krajami demokracji lu­
dowej i Związkiem Radzieckim —
powiedział tow. Chruszczów — za* 
pewniały i nadal zapewniać będą 
Polsce Ludowej braterską pomoc 
w jej marszu naprzód — do socja­
lizmu. Naród radziecki był, jest f 
będzie wiernym przyjacielem i nie­
zawodnym sojusznikiem mas pracu­
jących Polskiej Rzeczypospolitej Lu* 
dowej, mas pracujących wszystkich 
krajów ludowo-demokratycznych". 
10-lecie Układu z 21 kwietnia 1945 

r. przyczyni się do dalszego pogłębie­
nia serdecznej przyjaźni, braterstwa i 
wzajemnego zaufania między naroda­
mi polskim i radzieckim, opartych o 
dalszą coraz wszechstronniejszą 
współpracę i pomoc wzajemną w rea­
lizacji tych wielkich zadań, które sto­
ją na porządku dziennym życia obu 
naszych krajów.

Niech żyje przyjaźń, pomoc wza­
jemna i współpraca Polskiej Rzeczy* 
pospolitej Ludowej ze Związkiem S<v 
cjalistycznych Republik Radzieckich!

lutro w Warszawie i w Moskwie
start Ra i fi u Przyjaźni

21 kwietnia — w 10 rocznicę ukła­
du o przyjaźni — wyrusza jednocześ­
nie z Warszawy i Moskwy Motocy­
klowy Raid Przyjaźni organizowany 
przez LPŻ i DOSAAF. Obie ekipy 
polska i radziecka liczyć będą oprócz 
kierownictwa po 14 zawodników.

W skład drużyny polskiej wchodzą 
m. in. Hebda, Kałuża, Tokarski, Gro- 
chowalski, Śliwiński, Pawlak, Pała- 
szek, Staworzyński.

Najlepsza „czternastka" radziecka 
wyłoniona zostanie spośród wymie­
nionych motocyklistów: Wagin, Go- 
worowski. Drobicki. Jewgorow, Ko­
marów, Kosmatow, Lewin, Korol, Mu-

raszow, Nowochacki, Paramonow, Ty* 
łajew, Sergiejew, Sewastokin, Teofa* 
now, Fiodorow, Chrepkow, Cwetkow.

Zawodnicy polscy pojadą na moto­
cyklach WFM, IŻ i M-72 z wózkami.

Szczegółowy program raidu przedstawia 
się następująco: Zawodnicy obu ekip w y­
ruszają z Moskwy i Warszawy 21 kwietnia  
(Warszawa godz. 11.39 sprzed Arsenału). 
Jeszcze tego samego dnia zawodnicy pol­
scy dojadą do granicy radzieckiej, a 22 
kwietnia obie ekipy spotkają się W 
Mińsku. 24 bm. raidowcy dojadą do stolic 
obu krajów.

W Polsce m otocykliści radzieccy zwiedzą 
Kraków, Nowa. Hutę i Zakopane. Obie 
ekipy wyruszają w drogę powrotną 3 ma­
ja. Irasa  raidu wynosić będzie ok. 1700 km.

(W.Sz.)
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P i#  »Warszaw«
p o n a d  p lan

Pracownicy Fabryki Samocho­
dów Osobowych postanowili wy­
konać do końca kwietnia, dla 
uczczenia Święta 1 Maja, pięć 
samochodów M-20 „Warszawa" 
ponad plan. (zet)

4 0 -m e t r o w a
skocznia narciarska

Warszawa otrzyma nową skocznię 
narciarską. Obecnie trwają prace przy 
projekcie wstępnym. Skocznia ma być 
zbudowana na skarpie na tei'enie 
przyszłego stadionu olimpijskiego w 
okolicach Wierzbna.

Skocznia ta będzie największa w 
Warszawie. Umożliwiać będzie skoki 
do 40 m długości.

Przewiduje się, że trybuny będą 
mogły pomieścić ok. 5 tys. osób.

starej »n o w e j penicyliny«
Do „nowej penicyliny" można dojść 

po prostu skręcając ze starych zakła­
dów zaraz na lewo. Ale jest i dłuższa, 
okrężna droga, która, chociaż pełna 
wertepów, pozwala przy okazji zajrzeć 
przynajmniej na chwilę do „barbitu­
ranów", „cofeiny", czy na „insulinę".

Ludzie w Tarchominie przyzwyczaili 
się już od dawna tak nazywać po­
szczególne pawilony, które wzięły 
swą nazwę od leków w nich produko­
wanych. Ale w ostatnich latach ta 
nomenklatura zaczęła się mnożyć 
przymiotnikami, które trzeba dodawać 
do starych nazw, żeby sprostać roz­
wojowi Zakładów Farmaceutycznych.

Za niskimi, parterowymi pawilona­
mi, które często swoim wyglądem 
przypominają zwykłe baraki wyrasta 
N O W Y Tarchomin.

OD LABORATORIUM 
DO FABRYKI

W tych ciasnych budynkach,, jakie 
zostały po przedwojennej fabryczce,

Sen zimowy dzielnic i spóźniająca sin wiosna
przeszkadzają w sprawnym porządkowaniu miasta

Mimo że minęła już pierwsza po­
łowa „miesiąca czystości" akcja sani- 
tarno-porządiłowa, jak dotąd, przebie­
ga w Warszawie ospale.

O przebiegu i wynikach tegorocznej 
akcji sanitarno-po,rządkowej mówiono 
na kolejnym posiedzeniu Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej. Prace 
przy porządkowaniu naszego mia­
sta w dużej mierze utrudniają nie 
sprzyjające war unici atmosferyczne. 
Nie bez winy są również i poszcze­
gólne dzielnicowe rady. W wyniku 
tego w okresie od 1—15 bm., w pra­
cach społecznych wzięło udział tylko 
8.027 osób.

Do prac w Centralnym Parku 
Kultury na zaplanowane 5 tys. osób

Konkurs Śpiewaczy
W Warszawie odbywa się III Ogoi- 

n opolski Konkurs Śpiewaczy. W 
dniach od 13 do 15 bm. odbywały się 
przesłuchania grupy artystów zawo­
dowych, w których uczestniczyło 21 
śp.ewakow. Do rinału Jury Konkur­
su, ppd przewodnictwem Ewy Ban- 
droworiiej-1 ursiiiej, zaKwamiKowaio 
sześciu następujących artystów: Cze- 
siaw BaDinsiYi, rvrysiyna unuaowoi- 
ska, Zofia Czepielówna, Adelina Gal- 
leri, Halina Łukomska, Adam Szy- 
bowski.

Od 16 do 18 bm. odbywał się I etap 
grupy uczniów śzkół muzycznych, w 
których uczestniczyło 97 osób. Do II 
etapu Jury zakwalifikowało 31 ucz­
niów. II etap, który trwać będzie do 
20 bm., jest juz jawny i uczniowie 
występują w nim pod nazwiskami, a 
nie numerami, jakimi byli oznaczeni 
w I etapie.

21 bm. rozpocznie się I etap grupy 
amatorów, do którego zgłosiło się 
133 osób z całego kraju.

23 bm. — rozpoczęcie eliminacji w 
grupie śpiewaków iuaowycn. Spodzie­
wany jest przyjazd około 30 śpiewa- 
ików.

zgłosiło się zaledwie 963 a na Sta­
dionie zamiast 4.350 pracowało tylko 
1800 osób. Nielepiej przedstawia s.ę 
porządkowanie poszczególnych dziel­
nic Warszawy. We wszystkich dziel­
nicach łącznie, do 15 bm. wzięły u- 
dział w akcji 6224 osoby.
Jak dotychczas prace porządkowe 

najlepiej przebiegają na Woli. Wzięło 
tu już w nich udział 3874 mieszkań­
ców. Nie widać natomiast żadnych 
efektów — albo minimalne — akcji 
sanitarno-porządkowej na terenie 
śródmieścia, Wilanowa i Mokotowa.

Poważnymi osiągnięciami poszczy­
cić się mogą niektóre komitety blo­
kowe. Np. członkowie z KB w Chrza­
nowie pomagali przy remoncie tam­
tejszej świetlicy oraz zajęli się urzą­
dzeniem terenu wokół mej. Także KB 
nr 33 z Ochoty uporządkował teren 
całego bloku, skopał teren pod traw­
niki. Podobne prace przeprowadziły 
też niektóre komitety blokowe dziel­
nicy Praga-Południe.

Zarząd- Zieleni Miejskiej przepro­
wadził dotychczas prace w Parku 
Praskim i Skaryszewskim. W pracach 
tych wzięło udział ok. 1500 osób.

Mamy już drugą połowę kwietnia 
czas więc, aby prezydia DRN ope­
ratywniej niż dotąd zajęły się ak­
cją sanitarno-po rządkową. Może — 
projektowane przez Prezydium St. 
RN — rozpisanie konkursu na naj­
bardziej czystą dzielnicę, pobudzi 
drzemiące dotąd ambicje, (j.r.)

narodził się niejeden nowy lek. Ale 
kiedy przejdzie on wszystkie próby i 
poitecnniczna produkcja przestaje się 
mieścić w skromnych pomieszczeniach, 
czeka już nań wielka nowoczesna ru­
bryka budowana na tyłach zakładu 
zdolna do masowego wytwarzania no­
wego specyfiku.

W ten sposób wyrosła fabryka środ­
ków nasennych, gdzie robotnicy koń­
czą już montaż głównych urządzeń. 
Wysokie, widne hale opłątane są już 
pajęczyną rur i przewcuow, w poKo- 
jacn ciągnących się na piętrze znaj­
dą pomieszczenia laboratoria i praco­
wnie techniczne, wąskie schodki pro­
wadzą na gaieryjki, Które ciągną się 
wzdłuz hai, dając łatwy dostęp do 
całej aparatury. '  -

Niewiele dalej wyrósł kilkupiętrowy 
zaKiau, który uędzie prouukowai in­
sulinę mieszczącą się dotycnczas w 
szerokim rozłożystym baraku.

No i chiuba całej załogi — „no­
wa penicylina". Fabryna cennego 
leku, tua Ktorego kończy się przy­
gotowanie pomieszczenia dzies.ę- 
cioKisiwe Wî kJAcgo ou dotychcza­
sowego budynku, w jakim się ten 
speeyrik wytwarzam. Zwiedzieli się 
o tym Czesi i Węgrzy. Przyjechali 
obejrzeć nowy zakiad. Chodzili po 
długich biaiych korytarzach, gdzie 
urządzenia do sterylizacji powie­
trza, hermetycznie oddzielone od 
sienie pomieszczenia gwarantują 
idealną czystość wytwarzanego le­
ku. Zagraniczni fachowcy byli za­
chwyceni nowoczesnym zakładem — 
pertraktowali nawet o dostarczenie 
im dokumentacji budowlanej tego 
zakładu.
Dwa lata temu w baraku, w którym 

urzędował dyrektor inwestycji Lasoń, 
patrzyłem na sfatygowane od częste­
go używania piany. Palec inżyniera 
przesuwał się po zaciemnionych ołów­
kiem prostokątach oznaczającycn bu­
dynki fabryczne znajdujące się w bu­
dowie. Kiedy się wyjrzało przez okno, 
niektóre ledwo wyrastaiy kilkoma 
cegłami murów nad ziemię.

Dzisiaj czerwienią się świeżą cegłą 
dwa wielkie magazyny, kotłownia 
(mająca dostarczyć nie tylko ciepło 
ale i sprężone powietrze, i parę dla 
poszczególnych zakładów), wieża ciś­
nień, fabryka środków nasennych, 
„nowa penicylina", fabryka insuliny...

WYGÓROWANA CENA 
Kiedy na ostatniej naradzie partyj­

no - ekonomicznej dyrektor Zakładów 
Tarchomińskich — Gmaj — mówił o 
potrzebie pracowania taniej, szybciej 
i lepiej, zabrał po nim głos dyrektor 
inwestycji, inż. Lasoń, który powie­
dział:

— Wbrew tej ważnej zasadzie my 
pracujemy drożej, wolniej i gorzej. 
Zaraz za tymi słowami poszły przy­
kłady.

Był to cały indeks trudności na 
jakie natrafiają inwestycje w Tar­
chominie: a więc stałe poprawki w

Mimo chłodów miasto joż myśli o locie
P la ża  m iejska, pływalnia na 1 0 0 0  osób, w zm ocniona s tra ż na W sie

dokumentacji poszczególnych zakła­
dów, co niesłychanie opóźnia prace 
i podnosi koszty jak również do­
prowadza do różnych przeróbek 
w już gotowych pawilonach, a więc 
ciągnące się w nieskończoność ocze­
kiwania na przejęcie przez komisję 
nowych obiektów.
O trudnościach, z jakimi się bory­

kają inwestycje tarchomińskie, świad­
czyć może ćhoćby wieża ciśnień, któ­
ra nie wykończona stała przez długi 
czas, ponieważ urbaniści nie mogli 
zdecydować się na żadne z zaprojek­
towanych wykończeń głowicy. Dopiero 
kiedy sprawa ta poddana została o- 
strej krytyce na warszawskim zjeździe 
partii, naczelny architekt zjechał z ca­
łą komisją i zlikwidował wielomie­
sięczny problem.

Piszemy o tym, ponieważ za wiel­
kimi liczbami osiągnięć kryje się 
często jeszcze wiele marnotrawstwa, 
wiele nie wykorzystanych rezerw. W 
stojących już budynkach jest utopio­
nych wiele złotówek, które mądrze 
wykorzystane przybliżyłyby szybciej 
realizację całego kombinatu. Każda 
zaoszczędzona złotówka pozwoli szyb­
ciej wypełnić ugory tarchomińskie 
nowoczesnymi pawilonami. (SIERP)

Bielańska brygada kompleksowa

„Jedynka" — Zjednoczenie Budow­
nictwa Miejskiego Warszawa 1 — 
cieszyła się do niedawna nienajlep­
szą opinią. Marnotrawstwo materia­
łów budowlanych i bałagan na pla-

ftiowa sztuka K. Brandstaettera
Polski Sowizdrzał na warszawskiej scenie

Gospoda „Pod czarnym koczurem". 
Za oknami szaleje burza, wicher świ­
szczę w szparach ścian. Spity jak be­
la sędzia, imć pan Kalitowski, z pi­
jacką czułością obejmuje obdartego 
waganta. Kolebie się na ławie na 
próżno mocując się z ogarniającą go 
sennością. Wędrowny frant patrzy na 
niego z politowaniem.

— Pas, pas, Zenek, rozwiąż pas, bo 
potem nie zdążysz.

Dobitny szept płynący z widowni 
łamie konwencję. Pijany sędzia zu­
pełnie przytomnie patrzy na Krystynę 
Ciechomską, asystentkę reżysera.

— Już teraz musisz rozwiązać pas, 
potem rozpinasz kontusz, no, jeszcze 
raz.

Scena przestaje być sceną. Jest 
znów gospodą „Pod czarnym koczu­
rem", sędzia śpi teraz twardym, pi­
jackim snem, Marchołt ściąga mu z 
nóg buty...

Nagle na widowni rozlega się roz­
drażniony głos reżysera, Władysława 
Hańczy:

Zbliża się sezon letni. Już niedługo 
w upalne niedziele będziemy się wy­
bierać na plażę, nad Wisłę. Dokąd 
będziemy więc chodzić? Może do oś­
rodka wczasów letnich nad Wisłę

T E A T R Y
Pocz. g. 19. Ateneum  (Jaracza 20) P oje­

dynek. Ludowy (Szwedzka 2/4) Marchołt 
(zamku.). Narodowy (PI Teatiam yj N iem ­
cy, Operetka (Puławska 39) Noc w Wene­
cji. Pow szechny (Zamojskiego 20) Milio­
nerka (zamkn., passe-partout nieważne). 
Syrena (Litewska 3) Żołnierz królowej 
Madagaskaru. W spółczesny (Mokotowska 
13) Teatr Klary Gazul. Domu W ojska Pol­
skiego (Królewska 13) Rok 1844. Nowej 
W arszawy (Marszałkowska 8) Legenda o 
m iłości, g. 18. Estrada (Sierpecka 7) Od 
piosenki do sukienki — g. 19.15. Satyry­
ków (Konopnickiej 6) Psychiczna zadra, 
g. 19.30. Baj (Jagiellońska 28) Konderla z 
pokładu Idy.

K I  U
Pocz. g. 14, 16, 18, 20. Śląsk (żurawia  

3-3-7) Rezerwowy gracz. 1 Maj (Podskar- 
bińska 4) Kordzik. Ochota (Grójecka 65) 
Upiór na sprzedaż. Stolica (Narbutta 50a) 
Kariera. Polonia (Marszałkowska 56) Ulica 
graniczna. W—Z (Leszno 19) Upadek Ber­
lina ser. I. Syrena (Inżynierska 4) Bitwa 
stalingradzka ser. I. Tęcza (Suzina 4) Weso­
łe  gwiazdy. Moskwa (Puławska 19) Kor­
dzik — g- 12 My urwisy. Praha (Jagiel­
lońska 24/26) i Palladium (Kniewskiego 7) 
Jutro będzie za późno — g. 12, 14, 16, 18, 
20. Atlantic (Rutkowskiego 33) Okrutne 
morze, g. 13, 15.30, 18, 20.30. Pocz. g. 17, 19. 
Lotnik (Powstańców 1) Aleko. Olsztyn 

‘ (Włochy) Sierpniowa niedziela. Radość 
(Radość) Skrzydlaci obrońcy. Mazowsze 
(Skierniewicka 2/4) Kurs na Marto — g. 
16, 18, 20.

R A D I O
na dzień 20 kwietnia 1955 r. (środa)

Program I na fali 1322 m.
Program dnia 15.25 W zad. 16.00 20.00 23.00. 
Z przyczyn technicznych nadawanie pro­

gramu X rozpoczynamy o godz. 15.25.
15.30 Błękitna sztafeta 16,05 Ze śpiew ni­

ków Moniuszki 16-20 Konc. popołudniowy 
17.00 „Liteiatura piękna — sum ienie naro­
du" pogadanka 17.15 Poiakie pieśni rewolu­
cyjne i więzienne 17.30 Utwory skrzypcowe 
komp. polskich 17.50 Ulubione melodie 
18,20 Kronika kulturalna 18.50 Konc. życzeń 
20.10 Sprawozdanie z Centr. Akad. w X 
rocznicę podpisania ukiadu o przyjaźni 
i wzajemnej pomocy między Polską a Zw. 
Radzieckim 21.30 Koncert chopinowski w 
wyk. Nauraa Sztarkrnana 22.00 Radiowy 
kurs języka rosyjskiego 22.20 Muzyka ta­
neczna.

Program II na fali 367 m.
Program dnia 6.35 12 05 Wiad. 5.05 6.00 

7.00 7.40 12.04 14.00 18.15 21.30 23.50.
5.10 Poranne rozmaitości rolnicze 5.30 

Muz baletowa 5.48 Gimn. 6 15 Z piosenką 
do pracy 6.33 Kai. Rad. 8 40 Dla w ycho­
wawczyń przedszkoli 6.45 Organy kinowe

7.15 Polskie m elodie ludowe 7.45 Muzyka
8.00 Konc. 8.40 Konc. solistów 9.00 „Biolo­
gia polska" aud. dla kl. XI 9.30 Muz. 
symf. 10.00 Nico Dostał: Suita Walc kolo­
raturowy 10.19 Poranny koncert kameral­
ny 10.50 Skrzynka ogólna PR 11.00 „Po 
deszczu" słuch, wg opow. A. Aleksina  
11.30 Muz. i aktualn. 12.10 Przegl. prasy 
stół. 12.15 Melodie ludowe różnych naro­
dów 13.10 „Złowrogi cień" ode. opow. B. 
Arćta 13.30 „Sżambelan króla Stanisława"  
słuch, dla klas licealnych 14.10 „O spra­
wiedliwej górze Śmieszce" baśń wietnam ­
ska 14.30 Popularna muzyka sym foniczna
15.00 Konc. solistów 15.30 Muz. rozrywk.
16.00 Muz. dla wszystkich 17.00 Z życia 
Związku Radzieckiego 17.30 Na warszaw­
skiej fali 18.00 Glier fragm. z bal. „Czer­
wony mak" 18.20 Z cyklu: „Arcydzieła 
m uzyki fortepianowej" 18.50 „Dwie rocz­
nice" pog- 19 00 Muz. i aktualn. 19.25 Aud 
o k siążce  T. Hołuja pt. „Królestwo bez 
ziemi" 19.45 Konc. estradowy 20.45 „Ka­
riera małej stacyjki" reportaż 21.05 Muz. 
tan. 21.50 Kronika sportowa 22.00 R. Leon- 
cavallo — „Pajace" opera 23.18 Muz. tan.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio i Świat".

Dyżury szpitali
Interna — Kasprzaka 17, Swierczewskie 

go 67, Oczki 6. Chir. ogólna — Kasprzaka 
17, Św ierczewskiego 67, Solec 93. Chir. 
urazowa — Solec 93. Chir. dziecięca — Ko­
pernika 43. Położn.-ginekolog. — Świer­
czew skiego 67, Solec 93, M adalińskiego 23, 
Płocka 28. Okulistyka — Świerczewskie­
go 67. Laryngologia — Oczki 6. Urologia 
— Kasprzaka 17.

przy Miedzeszyńskiej? Czekać tam 
Pędzie na nas dużo atrakcji. A więc 
boiska do gier sportowych i lekko­
atletyki, uiząuzema gmiuas tyczne i 
rozrywkowe, estrada do pokazów i wy 
stępów, leżaki, kajaki, łodzie i sprzęt 
sportowy. Jeśli znudzą nas te roz- 
ywki, wypożyczymy sobie książkę w 

miejscowej czytelni.
Na terenie przyplażowym wytyczo­

ne zostaną miejsca do kąpieli, strze­
żone przez ratowników.

Uruchomiona tez zostanie nowa 
pływalnia przy moście Poniatowskie­
go. Będzie to pływający obiekt obli­
czony na 1000 osób. Znajdować się 
tam będzie szatnia oraz taras z leża­
kami. Odbywać się tu będzie nauka 
pływania, egzaminy pływackie i za­
wody. Uruchomiony zostanie też 
punkt wynajmu kajaków i iedzi.

Wydział Kuitury Prezydium St. RN 
projektuje też wybudowanie nowego 
solarium oraz zwiększenie ilości 
sprzętu sportowego jak piłek, stołów 
ping-pongowych. Zostanie zwiększona 
również o ZOO sztuk, uo.se leżano w.

Aby zapewnić bezpieczeństwo ucze­
stnikom miejskich plaż, miejsca do 
kąpieli, bęcią wytyczane, a ratownicy 
sprawdzać będą codziennie stan wo­
dy i czuwać na łodziach zaopatrzo­
nych w sprzęt ratowniczy. Prace ra­
towników kontrolowane będą przez 
pracowników Ośrodków i patrole mi­
licji rzecznej. Na plażach liczniej od­
wiedzanych zwiększona zostanie licz­
ba ratowników.

Przez patrole milicji rzecznej strze­
żona będzie Wisła od Świdra do Mło­
cin. Komisariat rzeczny MO przygo­
towuje na Wiśle 15 lotnych patroli 
kontrolnych na łodziach motorowych.

Otrzymanie w br. przez komisa­
riat rzeczny stacji krótkofalowej u- 
motliwi utrzymanie stałego kontaktu 
z patrolującymi łodziami, (j)

Ponad 1.409 ton złomy
dla  hut

Przeprowadzona w  W a r sz a w ie  w io ­
senna zbiórka złomu dała dobre re­
zultaty. W zbiórce wzięły udział sto­
łeczne zakłady pracy, szkoły i komi­
tety blokowe.

Zebrano 1.472.8 ton złomu. Pierw­
sze miejsce zajęła dzielnica Wola, od­
nająć 294,5 t. Diugie miejsce zająi 
Wilanów, trzecie — Śródmieście. Na 
ostatnim miejscu znalazła się dzielni­
ca Żoliborz, gdzie zebrano tylko ok. 
50 ton. W sumie jednak Warszawa 
nakreślony plan zbiórki złomu wy­
konała. (r)

się
W

Oldboye stolicy
wychodzą na boisko

W Warszawie zorganizowała 
drużyna oldboyów piłkarskich, 
skład drużyny weszli: Czyżewski, Se­
rafin, Wiśniewski, Gierwatowski, Wa- 
śku, Milczanowski, JazmcKi, Popio­
łek, Świcarz, Górski, Cichocki, St. 
Woźniak, A. Maruszkiewicz, R. Ły­
sakowski i Stykowski. Siedmiu z 
nich — to b. zawodnicy reprezen­
tacyjni.

Oldboye rozegrają dziś 20 bm. na
Stadionie Kolejarza o godz. IR.30 
mecz sparringowy z warszawską Po­
lonią. Wstęp wolny.

23 bm. oldboye stają do pierwsze­
go meczu o Puchar Polski z Unią 
w Tarchominie. (m)

Jolanta” Czajkowskiego
id Operze Warszawskiej

W dziesiątą rocznicę podpisania 
Układu o przyjaźni, pomocy wzajem­
nej i współpracy powojennej między 
ZSRR a Porską, ul bm. Państwowa 
Opera w Warszawie występuje z pre­
mierą opery Piotra Czajkowskiego 
„Jolanta" w opracowaniu muzycznym 
prof. Waleriana Bierdiajewa, insceni­
zacji i reżyserii Bolesława Jankow­
skiego i oprawie scenograficznej An­
drzeja Cybulskiego.

Łącznie z operą „Jolanta" wysta­
wiona będzie jedno aktowa opera wę­
gierska Zoltana Kodaly „Wieczór 
Prządek"

WIELKIE
ZMARTWIENIE

Jestem  trochę nieuważna 
1 dlatego jadąc 31 marca 
ze szkoły z Grodziska po­
ciągiem • elektrycznym  o 
goaz. 16.40 do domu, do 
Pruszkowa, wysiadłam , zo­
stawiając na półce swoje 
skrzypce, na których uczę 
się grać w szkole.

Rozpacz moja nic nie po­
mogła. Pociąg odjechał ra­
zem z moimi skrzypcami, 
a ja musiałam przerwać 
naukę.

Małe „Życie", pomóż ma­
łej dziewczynce i poproś 
znalazcę o odniesienie mo­
jej zguby do Redakcji, za 
co będę mu ogromnie 
wdzięczna.

Jadzia. 

DO BANI
Podaję do wiadomości 

językoznawców, że w  urzę­
dzie pocztowym przy ul. 
Bagatela w ielkim i literami

wypisane jest następujące 
zawiadomienie: „Przyjmo­
wanie przesyłek listowych  
poleconych i do zagranicy".

JEDŹMY
DO SŁAWOBORZA

Na dworcu Warszawa 
Śródmieście umieszczono 
dla wygody pasażerów' 
ścienne rozkłady jazdy. 
Mało ho mało, ale zawsze 
trochę. Chcesz np. dowie­
dzieć się, kiedy z Bobolic 
W ąskotorowych odchodzi 
pociąg (wąskotorowy) do 
Koszalina Wąskotorowego? 
Albo ile pociągów kursuje 
na magistrali Gościno—Sła­
woborze? Naturalnie, wisi 
odpowiedni rozkład. Biada 

natomiast naiwnemu, który

by szukał rozkładu jazdy 
dla bocznej, rzadko uczęsz­
czanej linii Warszawa — 
Żyrardów — Skierniewice 
— Łódź. Tego rozkładu na 
stacji Warszawa Śródmieś­
cie nie znaleźć ze św iecz­
ką. (j. p.).

WIĄZANKI
VA RUSZTOWANIACH

Cieszą się mieszkańcy 
Marszałkowskiej, że ich 
ulica nabiera odświętnego 
wyglądu. Cieszą się pomi­
mo niewygód spowodowa­
nych zamknięciem chodni­
ków, zachlapaniem okien 
itp.

Jednego tylko nie mogą 
zrozumieć, a mianowicie 
tego, czy stan nowoczesnej

techniki wymaga jeszcze 
dawnej kwiecistości mowy 
wiązanej pracowników. A 
niestety, „wiązanki" lecą z 
rusztowań obficie (na przy­
kład przy domu nr 7), przy­
pominając że jest jeszcze 
jeden typ chuligana — „ję­
zykoznawcy".

L. M.

54-LISTKOWE...
...karty do gry produku­

je Krakowska Wytwórnia 
Wyrobów Kartonowych. 
Rzecz jasna, ‘ iż mamy do 
czynienia z fatalnym  tłu­
m aczeniem z języka n ie­
m ieckiego słowa „Blatt" = 
karta, kartka, arkusz, liść 
(listek) = gazeta. I w łaś­
nie kiedyś wydano w Pol­
sce walca Straussa „Mor- 
genblatter" — pod tytułem  
„Listki Poranne", zamiast 
...„Gazetki Poranne"!!!

Niemniej jednak etykie­
ta ,,54-listkowa" domaga 
się natychm iastowego spol­
szczenia. 6t. G.

— Sędzia ma steelonowe skarpetki!
Pasja reżysera jest zrozumiała. Wy­

obraźcie sobie, jaki to byłby nie za­
mierzony efekt komiczny, gdyby na 
przedstawieniu sędzia, szlachcic z 
podgolonym łbem, wystrojony w błę­
kitny kontusz, ukazał się publiczności 
w steelonowych skarpetkach.

Teraz nie ma jeszcze publiczności. 
Próba. Na widowni teatru „Ludowe­
go" siedzi autor sztuki, dyrektor 
teatru, reżyser, choreograf, scenograf. 
Każdy z nich dorzuca swoje uwagi, 
koryguje grę aktorów, reguluje tem­
po akcji, czujnie wyławia najdrob­
niejsze usterki, wygładza przedstawie­
nie. Prapremiera nowej sztuki Roma­
na Brandstaettera „Marchołt" musi 
pójść bez żadnych potknięć.

— „Marchołt" jest stylizacją komedii 
rybałtowskiej istniejącej w Polsce na po­
czątku XVII w ieku — m ówi o swojej sztu­
ce R. Brandstaetter — komedii czysto lu­
dowej, p iebejskiej, wym ierzonej przeciw  
partycjatowi m iejskiem u. Bogaci m iesz­
czanie, rajcy, kupcy tępili ją bezlitośnie za 
wyraźną tendencję społeczną, za ostrą sa­
tyrę skierowaną przeciw m ożnym. Z tej 
nielegalnej literatury, — tak, n ielegalnej, 
gdyż nawet nie podawano oficyny drukar­
skiej, w której ją wydawano — ocalało 
bardzo niew iele. A i to, co ocalało, jest 
dziś zapomniane. Uważałem za słuszne 
wskrzesić głęboko ludową tradycję teatru 
ryhałtowskiego. Tak mniej w ięcej po­
wstała moja komedia.

— Może pan opow ie o M arch ołcie, boha­
terze -sztu ki.

— Marchołt nie jest tylko im ieniem  
własnym . Marchołt to polski Sowizdrzał, 
jeden z typów teatru ryhałtowskiego, bar­
dzo popularna, znamienna dla tego teatru 
postać, powtarzająca się w w ielu kom e­
diach, podobnie jak Frant, Klecha, Alber- 
tus czy Blaw ikufel.

Marchołt Brandstaettera Jest właściwie 
kimś w ięcej niż Sowizdrzałem. Pisarz spo­
krewnił go z francuskim  Vilłonem i pol­
skim pisarzem plebejskim  w ystępującym  
pod pseudonimem Jana Dzwonowskiego, 
autorem „Statutu frantowskiego". Mar­
chołt jest poetą.

Prapremiera nowej sztuki R. Brand­
staettera odbędzie się dziś w Pań­
stwowym Teatrze Ludowym. Reżyse­
ruje Władysław Hańcza. Mądrego, 
podbijającego serca dowcipem i spry­
tem Marchołta gra Cezary Julski, 
wierną, choć gderliwą towarzyszkę 
jego tułaczek i przygód — Barbara 
Marszel, sędziego — Zenon Lauren- 
towski, wojewodę — Witold Rychter, 
drukarza — Stanisław Iwański. W 
pozostałych rolach występują: A. Ur- 
syn-Szantyrówna, S. Zakrzewska, Z. 
Maklakiewicz, S. Rybarczyk, T. Plu­
ciński, K. Dembowski, J. Marr, K. 
Zarzycki, K. Kurczyński, S. Brem, M. 
Piotrowski, J. Wicik, T. Bogucki i 
C. Mroczek.

Muzyka Z. Turskiego, choreografia 
B. Fijewskiej, scenografia W. Kra­
kowskiego

(jon)

cach budowy biły wszelkie dotych­
czasowe „rekordy" warszawskie.

Aż wreszcie — z pierwszymi po­
wiewami wiosny — odmieniło się. 
Przyczyny tego można doszukać się... 
setki kilometrów stąd, w Nowej Hu­
cie. W lutym grupka pracowników 
ZBM W-l wyjechała obejrzeć nowo­
huckie osiedla budowane metodami 
uprzemysłowionymi. Niedługo potem 
odbyła się narada na budowie o* 
siedia na Bielanach przy ul. Kasprom 
wieża. Powołano komisję społeczną, 
która zajęła się robieniem „general­
nych porządków". Plac budowy zmie­
nił swój wygląd. Zmieniła się także 
organizacja pracy. Od 1 kwietnia roz­
poczęły pracę brygady kompleksowe 
Gonstawa i Rasiewieza.

Cóż to są te brygady kompleksowe?
Jest to zespół 12 ludzi, który podpisu- 

je z kierownictwem  budowy umowę na 
wykonanie pewnego obiektu w stania 
surowym, w pewnym  określonym  term i­
nie. Brygada taka, pracująca na akord, 
składa się z 3 murarzy, 4 podręcznych, 
1 cieśli, betoniarzy i operatora dźwigu. 
Murarze nie tylko murują, czy robią 
stropy; nierzadko zdarza się, że muszą 
zastąpić cieślę. Betoniarz znowu dobrze 
daje sobie radę z murarką. Nie ma kło­
potu, jeśli któryś „lach" zachoruje. A 
zarobek — wyższy niż poprzednio —« 
dzielą członkowie b gady proporcjo­
nalnie do grupy upo eniowej.

Gdy zapytaliśmy majstra Kernera, 
jak mu się pracuje z brygadami kom­
pleksowymi, odpowiedział: „Mam te­
raz mniej kłopotu, a większą wydaj­
ność pracy przy mniejszej liczbie lu­
dzi".

I rzeczywiście. — Obok tej bryga­
dy pracują dawnym sposobem mura­
rze, podręczni, betoniarze. Podczas 
gdy tamci „unowocześnieni" wybudo­
wali w ciągu tygodnia piętro łącznie 
ze śtropfem, oni, choć ich więcej, do­
ciągnęli tylko do stropu, (rys)

Na zdjęciu: brygada Gonstawa.
Fot. W. Piotrowski

Trzeba ogrzewać
Hallo: Czy to Redakcja „Życia"?

Tu mówi wasz czytelnik. Czy u was 
w redakcji kaloryfery grzeją? — Tak? 
To macie szczęście! Bo u nas w do­
mu przy ul. Poznańskiej 6 8, mimo 
zimna na dworze i śniegu prawie zu­
pełnie zaniechano palenia.

Mieszkańcy przy ul. Poznańskiej 
6/8, nie byli w tym dniu odosobnie­
ni. W bloku 17 na Muranowie „C", 
przy ul. Nowolipie 20 i przy ul. Dą­
browskiego 69 zupełnie wyłączono o- 
grzewanie.

A przecież w zarządzeniu przewod­
niczącego PKPG Nr 277 z dnia 4 
września 1952 r. ogłoszonym w Biule­
tynie PKPG Nr 35 z tegoż roku w 
punkcie 34 wyraźnie czytamy:

„Rozpocząć palenie, gdy tempera­
tura zewnętrzna o godz. 21 przez 
trzy dni z rzędu utrzymuje się po­
niżej 10 st. C“ — a w punkcie 34 —• 
„zaniechać ogrzewania, gay tempe­
ratura zewnętrzna byta o godz. 21 
przez dwa dni wyższa od 10 st. C“»

(t.j.)

Dnia 16 kwietnia 1955 r. zmarł w War­
szawie w wieku lat 76

tow. dr JOZEF MARCISZ
członek PZPR, w ieloletni uczestnik  
ruchu robotniczego, radca prezesa 
Głównej Komisji Arbitrażowej odzna­
czony Złotym Krzyżem Zasługi i Me­
dalem X -lecia PRL. Cześć Jego pa­
mięci! Podstawowa Organizacja Par­
tyjna, Rada Miejscowa ZOZ, Prezes 
Główniej Kom isji Arbitrażowej

Dr JOZEF MARCISZ
adwokat, były członek Krakowskiej 
Rady Adwokackiej, radca Prezesa 
Głównej Komisji Arbitrażowej, były 
członek PPSD i PPS, członek PZPR, 
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi 
i , Medalem Dziesięciolecia, zmarł 
16.IV.1955 w 76 r. życia.

Pogrzeb odbędzie się w  środę 
20 kw ietnia o godz. 14 na Cmentarzu 
W ojskowym w Warszawie, o czym  
zawiadamiają żona, wnuczka i ro­
dzina.

Podziękowanie
W szystkim, którzy w czasie ciężkiej 
choroby okazali w iele troski i otacza­
li serdeczną opieką 
ś. p. dr. Ireneusza KUKLIŃSKIEGO
a w szczególności dr. dr. B ętkow skie­
mu, Bogusławskiem u, Feiginowi, 
Szczepańskiemu i Zerze, lekarzom i 
personelowi szpitala MON i szpitala 
Chirurgii Urazowej, jak również Wła­
dzom i Kolegom oraz wszystkim, któ­
rzy w zięli udział w oddaniu ostatniej 
posługi naszemu drogiemu mężowi 
i ojcu i okazali nam w iele serca i 
współczucia, składamy serdeczne po­
dziękowanie. Zona, córka, syn, sio­
stra, synowa, zięć, wnuczka, wnuki 
> rodzina.

S. p. Bronisław STABROWSKI 
radny Dzielnicy Grochów

założyciel i prezes Sp. chem . Farm. 
„Synteza", opatrz, św. sakr , po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach zmarł dn. 
17.IV.1955 r., przeżywszy lat 53. Na­
bożeństwo żałobne odbędzie się w 
kościele na Kamionku dn. 21.IV br. 
(czwartek) o godz. 10. W yprowadze­
nie zwłok nastąpi w tym że dniu o 
godz. 14 na cmentarz bródnowski do 
grobu rodzinnego, o czym zawiada­
miają pogrążeni w głębokim  żalu 
żena i rodzina. 826-1

Podziękowanie
W szystkim, którzy wzięli udział w 
pogrzebie żony mojej

Ś. p. JANINY KOSMINSKIEJ 
okazali dużo życzliwości i serca w 
ciężkiej dla mnie chw ili składam ser­
deczne Bóg zapłać M ieczysław Ko- 
śmiński. 677-1

W dniu 21 bm. (czwartek) o godz. 17 
odbędzie się w M iędzylesiu w kaplicy 
sióstr Rodziny Marii nabożeństwo ża­
łobne za spokój duszy tragicznie 
zmarłego dn. 2 bm.

Ś. p. JOZEFA KUCIŃSKIEGO 
dyżurnego ruchu st. kol. Radzymin, 
o czym zawiadamiają zona, dzieci, 
siostry i rodzina, skaładając jedno­
cześnie serdeczne podziękowanie 
wszystkim, którzy w zięli udział w 
pogrzebie, a w szczególności Ks. Pro­
boszczowi par. Zerzeń i Ochotniczej 
Straży Pożarnej w Międzylesiu. 3295-1

Dnia 21 kwietnia w pierwszą rocznicę 
śmierci
ś. p. inż. Wacława KOSSOWSKIEGO
odbędzie się nabożeństwo żałobne w 
kościele Zbawiciela o godz. 9, o czym  
zawiadamia życzliw ych pamięci Zmar 
łego rodzina. 697-1

RED AKCJA  — Warszawa ul. M ar 
szałkowska 3/5 Centrala 892-il 2. 3 
tel Red naczelny 418 57 Sekre­
tariat 418-73 Dział miejski I red 
nocna 892 42 Wydanie prowin 
cjonalne i d2 sportowy 418 71 
koresp 80 525 Dział Ogłoszeć 
418-00 Sekret Red. przyjmuje w 
dni powszednie w godz. od 1Ó—12 B-6-5134

A D M IN ISTRA CJA  — ul Wieiska 
12. tel 82411 Zamówienia i wpia 
ty na prenumeratę przyjmują 
urzędy pocztowe oraz ilsionosze 
Prenumerata miesięczna wynosi 
5 zł, kwartalnie 15 zł Wydaje 
instytut Prasy .Czytelnik Druk  
RSW „Prasa". M arszałkowska 3/5


